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Nr. 332. —  Rok iii. K r a k ó w ,  n i e d z i e l a  5  g r u d n i a  1 9 2 0 .  R edak to r nacz*iuyx Józef Bączkow ski.

Dwie najwiotsza wysrana:
Państwowa Lolorya Klasowa wypłaci w bieżącej lotoryi 
Marek dwa miliony cztorysta tysięcy tytułem giównoj wy- 
granej. Ciągnieniu U. klasy odbędzie się 14 i l a  gruduia 
Losy dla now ouabyw ców : Alk. 60 ćw iartka, Alk. 120 po* 
tćw ka, Mk. 240 caty los do nabycia w kantorzu Leopold* 

BranustSitera 1 Ski, Kraków, Kartr.elcka 10. 2743

Polska w obronie Śląska Górnego.

K u lt u r a  s s o S s k a  
cementem gmachu

państwowego^
Kraków, i  g rudn ia.

lalami w ybitn jrch m alarzy  polskich urządziło  
®w®je pracow nic artystyczne w T oruniu . T kw i 
w tern nje tylko odczucie p iękna, ujętego w ra- 
hty m u ró w  i  wieżyc, zaklętego w  potężne w is- 
i j e e  kościelne, odbijające się w  n u rtach  W i- 
*ły, k tó ia  d o tyka  tuż m iasta , w stylow ych, 
p rasta ry ch  kam ien icach , lecz w  owem posta­
now ieniu a rty stó w  polskich m ieści się także 
dużo zm ysłu politycznego. Kulturą,, sztuką, pol­

s k ą .  rozbudzaniem  żywego ru ch u  piśm iennicze­
go na tych ziem iach byłego zaboru pruskiego, 
V których uśw iadom ienie narodow e jest m niej 
tee, zatrzem y ostatecznie ślady w iekow ych izą- 
ttdw krzyżackich.

Przed Laty p ięćdziesięciu polskość n a  Górnym 
Ś ląsku  była, lecz spała. S pala snem  tak  ino- 
ftnym, żo Niemcy bra li ten  osta tn i za śm ierć. 
Ale w łaśnie w tym  czasie zaczął się, dzięki u- 
*y«kanej au tonom ii częściowej, rozw ijać Kra- 
koiw. F a la  ęeim aniza cyi w 1SG0 roku odpłynęła 
ostatecznie k u  zachodowi. W szechnica Jagiel- 
iensika i szkoły stały  się znow u ogniskiem  i 
kuźn icą polskości, urzędy  dostały  Polaków  i 
J ^ y k  polski. I oto ten polski K raków zaczął 
jj®inio kordonu  pruskiego, działać na P o laka 
“ląsikiego. z  za kordonu szły z każdym  rokiem  
htzniejsze pielgrzym ki do K rakow a. I Ślązak 

Przekonywał się naocznie, że k łam ią  Prusacy, 
jłdy m ów ią, że Polak je s t tylko w yrobnikiem , 

^  Przeszłości h istorycznej i bez k u ltu ry  współ 
^ęan ej. w  K rakow ie w idział on W aw el, wi- 

biskupów, profesorów  i dygn itarzy  świe- 
kich, m ów iących po polsku i podkreśla jących  

* dum ą sw oją  polskość. Oddziały wdanie K-ra- 
n a  Ś ląsk Górny rosło z roku n a  rok.

PośljjmJ- do m ia s t byłego zaboru p rusk iego  
r^ ’?yeh najlepszych profesorów , naszych leka- 

■nalarzy i artystów , stw órzm y prasę co-

Piorunujące wrażenie listu biskupów polskich. — Lud górnośląski jest 
przekonany, że  broni go Polska. — Pcrridya mens. Rattiego.

Bytom . (PAT) L ist biskupów  polskich  do pa­
pieża i  stanow czy krok rząd u  polskiego w sp ra ­
wie znanego rozporządzenia antypolskiego ks. 
b iskupa B er tram a, wywołały w śród ludności 
polskiej na  Górnym  Ś ląsku  bardzo sym patycz­
ne w rażenie, N ay cb m ias to w a  reak ey a  m iaro ­
dajnych  czynników  polskich n a  ten nowy za­
m ach p rac .a  lu d u  polskiego um ocniła tu  prze­
konanie, że P o lska tlka o lu d  górnośląski. stf ,
Niemców ten  jedno lity  stanow czy krok ooiski |  
równocześnie z konferencyą polskich księży 
górnośląsk ich  w dn iu  30 zm. w ywołał p io ru ­
n u jące  wrażenie, zw łaszcza w śród centrowców, 
k tó rych  dziełem  je s t rozporządzenie B ertram a.
Organ centrow ców  „Oberschlesische Volks- 
s lim m e '1, w ychodzący w Gliwicach, da je  w yraz 
te j k o n s te rn a c ji niem ieckiej w dłuższym  a rty ­
kule. P ism o to s ia ra  się w ytłom aczyć, ze roz- ' 
porządzenie k ard y n a ła  wrocławskiego n ie nosi 
cech politycznych, że dotyczy tak  księży pol­
sk ich  jak  i n iem ieckich. Nie może jed n ak  organ 
ten  za ta ić  fak tu , że trzej najw ybitn iejsi a g ita ­
torzy plebiscytowi niem ieccy, to księża renega­
ci: KiebGrowskl, Jankow ski i U Beka. P ierw sze­
go — zdaniem  wspomoia.ncgo organu — tłom a- 
czy to, że p racu je  on d ia plebiscytu poza Gór­
nym  Śląskiem  na wycnodźiw ie w Niemczech, 
działalność drugiego, k tó ry  jest niem ieckim  ko­
m isarzem  plebiscytow ym  w Koźlu, pom ija m il­
czeniem , n a to m iast bardzo ciekaw e informr.cy# 
podaje co do księdza Ulicki. Ksiądz ten, p ro­
boszcz w S ta re j W si pod Raciborzem , kierow nik 
plebiscytow ej cen tra li n a  Górnym  Ś ląsku, p ro­
wadzi bardzo in tensyw ną agitacyę plebiscytow ą 
pism em  i słowem, przem aw ia n a  licznych wie­
cach, w ystępując zawsze wrogo wobec Polaków , j W arszaw a. (PAT) K om itet plebiscytow y w  
„O berschlesische V olksstim m en'‘ p iszą dale j, że Sosnowcu w ybudował n a  cm entarzu  m ie isco- 
k o ś re in y  kom isarz plebiscytowy n a  G órnym  •! wy ni pom nik dia G órnoślązaków, k tórzy  ucieółl 
Ś ląsku, ks. arcybiskup K a tu  sam  m iał przyznać, j we w ałkach  z N iem cam i podczas pow stania n a  
że po sirotBe duchow ieństw a nienUsckfcco n ie ' Górnym  fcląsku i zostali n a  tym  cm entarzu  po­
było nattużyć w akcyt plelbsayłcw ej, jednak  co j chowani. B udow a pom nika została ukończona 
do lcs. Ulicki pisze: W iem y z zupełnie niepew- j jeszcze 1 g rudn ia. W niedzielę d n ia  VI g ru d n ia  
nego źródła, że ks. U beka każdy swój krok i I odbędzie się u roc iystość  odsłonięcia pom nika 
każdą sw ą mowę przedk łada do aprobaty  mon- |  \v  tym  celu powołanym  został kom ite t obcho-

żnien ie papieskie, n a  k tó re  k a rd y n a ł B erlram  
się powołuje. Również tw ierdzenie biskupów  
polskich, że rozporządzenie biskupa wrocław­
skiego nio odpow iada trak ta to w i w ersalskiem u, 
dotknęło  centrowców' do c^wego. E nuncyacyę 
biskupów  polskich p ię tn u je  o rgan  ulem . jak o  
k rzyk liw ą d em o n strac ję  polityczną.

Przeciw strajkowi generalnemu.
(PAT). Bytom, 3  grudnia. 

P ism a polskie n a  Górnym  Śląsku zam ieściły 
dzisiaj następującą odezw ę: Baczność! Kom uni­
ści chcą przez stra jk  generalny  uniemożliwić 
plebiscyt. Żyw icly przew rotow e na . G órnym  
Śląsku, pracując w interesie h ak a ty  i kap ita­
lizmu pruskiego, lekcew ażą uchwalę olbrzym iej 
większości organizacja robotniczych, pow ziętą 
dn ia 1 b. m. w Katowicach. D ążą oni pod obłu­
d n ą  m aską pro letaryatu  z rządem  berlińskim  do 
w yw ołania strejku  generalnego. Chcą oni opa­
now ać naprzód hu ty  i koleje, licząc na  to, żo 
spowodują przez to strejk  generalny  w naszym  
kraju . Rez lueya kom unistów , powzięta w tej 
spraw ie w Katowicami w dn iu  1 b. m. posta­
naw ia natychm iastow y stre jk  generalny. Ukry­
tym  celem tego dążenia kom unistów  jest u trzy ­
m anie ludności górnośląskiej w niewoli kanita- 

I liztnu pruskiego. W odpowiedzi na to ze strony  
• połskień klas pracujących musi być uniem ożli­

wienie zapowiedzianego strejku . Robotnicy polscy 
wszelkich gałęzi m uszą się energicznie przeciw ­
stawić naw oływ aniom  do strejku  i próbom  jego 
pizepiow adzenia.

Horn. I* dia poległych górnoślązaków

pzv 
iz‘i 
"rym

lenną 0 w idnokręgu bardziej ogólno-państw o
’ n *ż do tej pory, konserw ujm y istn ie jące oroigi i ' -

stgnora R althcgo i fen zasttjffea papieża uznał, 
ie  działalność t s .  TBicki fest pod każdym  wzfjlą- 
dcm  baz za rzu tu . To ośw iadczenie „O berschle­
sische Voks^tim m e“ w yw ołało tu  olbrzym ie 
w rażenie. Jeżeli odpow iada ono praw dzie, to po­
tw ierdziłoby zdanie tu tejszych w ybitnych P o la­
ków, że nisgr. R atti w spraw ie Górnego Ś ląska

du uroczystości pod przew odnictw em  prezesa 
sądu  okręgowego p. Opęchowskiego. Spodziewa­
ny  je s t d n ia  tego liczny zjazd  w Sosnowcu, 
szczególnie z Górnego ś łą ik a , około 10 tysięcy 
osób. Udział rów nież wezmą przedstaw iciele 
sejm u i rządu . K om itet podając powyższe do 
w iadom ości, odwołuje się jednocześnie do oflar-

1 koleje, pobudujm y now e, nodajnee się 
z *nei do 'połączenia Poznańskiego i Pom orza 
ka dzieln icam i P o lsk i — a już  w la t k il-
tał • : ^ f m y oglądali bardzo pom yślne w ynik i 
j. tlei  w zum nej polityki w ew nętrznej. Nie tyl- 
^  • P ^yw jążem y trw ale  owe p ro u in ey e  do Ma- 
ftifi V' ĈC7 1 ca^c P0T’’S,AV(> wzm ocnim y, krze- 
'Wioł *>0̂ s*t0®ó i odzyskując dla polskości t.t ży- 

ly». k tó re skutk iem  polityki hnkatysitycznej 
j ^ t n i e g 0 ćw ierćw iecza zachw iały się w sw em  
^ -S h c u  narodow em .

i r>a ^6s« c z e  jedno chcielibyśm y n a  koniec za-
c*y ć.

R .
^ ^ łd riica  w yrobiła sobie w  czasie wie- 

rozłąki pewne specyalne przym ioty  i to 
ł> w  odm iennych dziedzinacii. Polscy

^ r u  pruskiiago p izodu ją  zwłaszcza, rta 
łlem ^osFodarczem  i  gospodarczo-orgnnizacyj- 

" ^ g ą  oni hyć w tym k ie ru n k u  dobrym i 
Ką ^y c ie lam i d la  reszty rodaków . Ni ccii aj 
1V'Zaj cll0;lvcy do na3 pa-zyjdą. U zupełniajm y się 

s ta ra jm y  się o jak  najsiln ie jsze  
Ifcpj ' lllr,e prom ieniow anie. W ten  sposób na.j- 

hizą^Lzimy wspólny dom.

n ie  je s t bezstronny i  nie różni się pod tym  ] ności publicznej z prośbą gorącą ® przyjście
względem od pn ztw ażnej ilości swoich rodaków  
W łochów na Górnym Śląsku.

„Ghersclilc-sische V olksslim m en“ twderdzą, że 
upovvaŁnienio k ard y n a ła  B crtram a przez W a­
tykan do w ydania tego rozporządzenia n as tąp i­
ło po uprzcunicm  w ysłuchaniu  opin ii m sgr. 
RattUogo. L ist biskupóAv polskich do papieża 
uw aża ten  dziennik  za niebywruy w ypadek w
dziejach kościoła, gdyż k /e sey o n u je  on upowa- S sejm .

m u z pom ocą m atc ry a ln ą  i sądzi, ża przedew szy- 
stk iem  nasze in sty tucya finansow e nie odm ó­
w ią  m u swojego poparcia. Ofiary na rzecz ko­
m ite tu  obchodu odsłonięcia pom nika poległym  
pow stańcom  Górnego Ś ląska w Sosnowcu 
przy jm uje oddział m iejsk i banku  handlow ego w  
W arszaw ie, przy ulicy Nowy Św iat Nr. 5. Pod­
pisany za kom ite t S tefan Falkow ski, poseł n a

Litwa po rozefmię.

-o —

tezejoi as Litwie retpetzqi sis da. 1 S e  o sfiiBGE*.
(PAT). Ku w no, 3  grud n a .

L itew ska agencj^a telegr. donosi, że w m yśl 
układu rozejinowego kroki nieprzyjacielskie wo­
bec Litw y środkow ej ustały dnia 1 grudnia o pół­
nocy.

Wolska duńskie p&dą na Litwę.
E orsea  (PAT; R adio . Na w y s ta n ie  d u ń s k ic h  

w o jsk  o c h o tn ic z y c h  do W iln a  w myśl p ro p o z y -  
;yi L ig i n a ro d ó w  zg c -d d ly  s:ą w Szyuikio p a r ty e  

p c u ty c z n e .  R z ą d  p ra w d o p o d o b n iie  p rzed ło ży  p a r ­
la m e n to w i je szcze  d z is ia j o d n o ś n y  w n io se k  po 
k tó re g o  z a a k c e p to w a n iu  w o jsk a  m c z a ! oczn i*  «- 
dadztó, ssie n a  m ie jsc e  .'ptac-JŁiiaczwiia.

J Łiłwls S r e t e j .
GrOdiio (Eust Expres«) Prjtedatow iciel Affcncri 

„E ast Expres*“ w  W ilnie zarządził tam  an k ie ­
tę w śród wybitnych przedstaw icieli m iejscowej 
ludności żydowskiej. Jakób W ygocki eocyalist* 
syonssta, me należący jednak d® żadnej p arty i, 
prezes gminy żydowskiej, w yraził pogląd  osobi- 

1 sty, iż znaczna część ludności żydowskiej na  Li­
twie środkow ej w ypcw ie się t a  przyłączeniem  
do l i tw y  k e » i ić l i i i i j .  W niedzielę m a się odbyć 

: pierw sza posiedzenia przedstaw icieli P olaków  i 
i żydów wileńskich, na którcm  om aw iany będzie 
l wzajem ny stosunek obu narodow ości, u 'M  śred  
'  k i zła^edzenia ta rć  wfcwzsęjiuniyek.
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Nieprzerwany tok rokowań. i
P. Dąbski pozostaje w Rydze.

W arszaw a (Tel. M-) Z poważnej strony  dem en­
tują stanowczo p o g ło sk ę  jakoby prezes polskiej 
dclugacyi pokojowej D?bsW nosił się z zam ia­
rem  po w ro ta  do W arszawy.

W arszaw a (iiast E xp iesi). Rząd otrzym a! od 
wiceini.uisi.ra Dębskiego, jak  podaje „Kuryesr 
Po ranny", telegram , zaw iadam iający , że pozo­
s ta je  on nad  i i  na stanow isku  przewodniczące* 
gc polskiej d e leg ac ji pokojow ej w Rydze.

H p  p i d i s s a  a K s t t j a  sejmowa.
W arszaw a (PAT) W ydział prasow y m in ister­

s tw a  spraw  zagranicznych kom uniku je : p. D ęb­
sk i i de legacja  ryska żadnych wiadomości p ra ­
sie w kw estyi przybycia pc-rłów sejm ow ych do 
Rygi nie daw ała. W obce tego wszelkie wiadomo­
ści. stw ierdzające niechęć de-lcgacyj do p rzy ja­
zdu delegatów  sejmowych, są  nieprawdziwie.

Podkomisya kolejowa.
Ryga (Eaet Express). Przybył! do Rygt pol­

scy rzeczoznawcy kolejowi, wobec czego u tw o­
rzoną zostanie podkom isya ko 'ejow a, k tó ra  s ta ­
now ić będzie część kom isy! ekonom iczno-finan 
sw ej. O czekiw ane jes t przybycie w ysłann ika 
pcezydyum  rady m in istrów , Rzochowicza, oraz 
b iskupa Szelążka, jako  rzeczoznawcy d ia  sp raw  
kościelnych.

Sprawa reewakuacyl.
Ryga (East Expres) N a ostatn iem  posiedzeniu 

kom isy! finansowej, przew odniczący delegacyi 
rosyjskiej Joffe w dalsizcm przem ów ieniu prze­
konyw ał delegacyę polską o konieczności ogra­
niczenia zakresu reowakuacyi. D yskusya n ad  tą  
opraw ą prowadzona ze strony  polskiej przez wi­
cem inistra S trassb u rg c ra  trw ała 5 godzin, pirzy- 
czcm delegacya polaka nia u jaw niła skłonności i 
do ustępstw . I

D ym isja  ministra kolei Bartla?
Lw ów  (E ast Express). P rzy jechał do Lw ow a 

m in is te r  kolei, B artel. W w ywiadzie z redak to ­
re m  „ lu n y e ra  Lw ow skiego" m in is te r B artel 

ośw iadcza, że złożył ju ż  podan ia  o dym isyę.

M inister B artel w ystosował do prezyden ta m i­
n istrów  W itosa  list, uzasadn iający  szczegółowe 
m otyw y dym isyi. M inister w ykazuje, iż daJsze 
jego pozostanie n a  stanow isku  je s t niemożliwe..

Nowa ordynacya wyborcza do Sejmu.
Trzy projekty. — Termin opracowania w ciągu stycznia.

W arszaw a (tel M.). Jak  słychać, rząd oprą- ! A ustry i, Czech i Niemiec. Istnieje zamiar przed 
cu le now ą ordyńacyą wyborczą da Sejmu, któ- lo łea la  Sejm owi do rozpatrzenia tw ech  proje. 
ra  uw zględni dośw iadczenia i pom ysły, za w ar- | któw ordynacyi. Mają oa0 być gotowe w ciągu
Łe w  konsly tucyach  i  ordyuacyach  w yborczych stycznia.

Forsowanie sprawy senatu przez marszałka.
Liczy on na powściągliwość lewicy. — Wzgląd na plebiscyt górnośląski.

Rząa ma głos.
nakże m arszałek  Trąm pczyński, którego nie u- 
w ażaję aa gw w ( zbyt polityczną, może się tym  
razem  pomylić. P y tan ie , czy teuaz, czy dopiera 
pod koniec stycznia głosować nad  senatem , nie 
je s t wyłącznie sp raw ą p. marszałka,, bo dzisiaj 
ne jes t to kw estya w ew n ętrzn a  Sejm u, lecz za­
gadnienie, związano z plsbiscytem, a  więc z po- . 
lity k ą  zagraniczną. W tej spruwio m a w ięc 1 
wicia do powiedzenia rząd.

W arszaw a (tel. M.). P ra sa  w arszaw sk a , om a- 
w iajgc spraw ę senatu , zapy tu je  zupełnie słusz­
nie, czy jes t rzeczą pom yślną, oby w przeddzień 
plebiscytu n a  Górnym Ś ląsku sforsow ać w  Sej- 
mio glosowanie n ad  senatem ? M arszałek liczy 
tu ta j na pow ściągliw ość lewicy, k tó ra  przegło­
sow ana w  spraw ie  senatu , n ie zechco mimo to 
nrządzić obsłruścy i w Sejmie, aby nie o d stra . 
szyć Ślązaków  od glosow ania za Polską. Jod-

Organizacya administracji Małopolski.
Mowa po3ła dra Klernika,

W arszaw a (PAT) Na w czo n jszem  posiedze­
n iu  Sejm u poseł K iernik  p .zedstaw ił spraw o­
zdania kom isyi ad m in is tracy jn e j o rządow ym  
projekcie ustaw y  o tym czasowej argaalz?*cyi 
w ładz adm in istracy jnych  drugie] in s tan cy i w 
Gr-Ucyi.

K o m isja  zgodziła s!ę n a  pro jek tow any przoz 
rząd  podział tery to rya lny  Galicyi U staw a o tym  
podziało nta charakU-r tym czasowy, tak, ja.k 
■wogóle ustaw ą o województwach d la  Crólestwa, 
bo gdy adm in istrac ja . bardziej się rozw inie, 
.przyjdzie czas na nowy pro jek t, a w tedy będzie 
m ow ą o ostatecznym  podzaale ad m in is tracy j­
nym  państw a, w tedy też uw zględni Bię różne 
in te re sy  gospodarcze. Nie m ożna jeszcze dzisiaj 
przystępow ać do takiego podziału tery tory s in e­
go, k tóryby  zniósł daw ny kordon, choeby to by­
ło pożądane ze względów politycznych, aby 
p rzekreślić  sztuczne linie, poprowadzone przez 
zaborców, jakoteż ze względów rzeczowych, po­
n iew aż np. różne pow iaty, leżąca n a  północ od 
K rakow a ciążą ku  Kraków owi, będąc z n im  
zw iązane in te resam i gospodarczym i.

Podzielono więc Galicyę n a  4 w ojew ództwa: 
k rakow sk ie  z 24 pow iatam i i przeszło 2 m ilio­
n am i m ieszkańców , lwowskie, z 28 pow iatam i, 
i  2,800.0(10 m ieszkańców , siSEdsłamcwskle, z IG 
pow iatam i i przeszło półtora m ilionem  m iesz­
kań  ców, wreszcie tarnopolsk ie z 11 pow iatam i 
i pó łtora m ilionem  mieszkańców'. M usim y przy- 
tem  uchylić asp iracye różnych m iast. np. P rze­
m yśla, Rzeszowa i innych, k tó re  chciałyby być 
rów nież cen tram i w ojewództw, choćby to było 
» w ielu innych względów pożądane. Do w oje­
w ództw a krakow skiego przyłączono także na 
mazie SpLsz i  Oraw ę. Z akres dz ia łan ia  ty m cza­

sowego w ydziału sam orządow ego, k tó ry  pow stał
w m iejsce daw nego w ydziału krajow ego, pozo­
stan ie  bez zm iany, a i  do w ejścia w życie przy­
gotowawczej ustaw y  o sam orządzie wojewódz 
kim . O rganizacyę województw przeprow adzi m i­
n is te r sp raw  w ew nętrznych za pośrednictw em  
generalnego delegata. W osobnej rezolucyi przy­
pom ina się rządow i wolę sejm u, aby przy o r­
ganizow aniu  województw Galicyi s ta ra ł się o 
zespolenie prac ad m in is tracy jn y ch  w tych  w ła­
dzach adm in istracy jnych , k tó ry ch  przedstaw i­
cielem  je s t w ojewoda, a  to  dlatego, aby n ie 
m nożyć b iu rokracyi. W ten  sp osób , usuniem y' 
resztę  pozornej odrębności byłej Galicyi. Zga­
śnie generalna  d e leg a tu ra  i były zabór austrya- 
cki pod względem ad m in is tracy jn y m  zostanie 
zupełnie złączony z resztą  ziem i Rzeczypospoli­
te j. Sądzę, że w ślad  za tą ustaw ą pójdzie także 
u s taw a  o u n ifikacy i dzielnicy pruskiej.

Z obrad sejmowych.
Na wczornjszcm  posiedzeniu Sejm u w  dys- 

k u sy i nad  sp raw o zd an iem . p. K iern ika  o pro­
jekcie organiz*cyi władz ad m in is tracy jn y ch  II, 
instancyi w MaJopolscc, p. Dubanowicz w niósł 
popraw kę do ustav  y. P, S tap ińsk i p rzem aw iał 
wogóle przeciw ko przyjęciu  projektu , p rzy ta­
czając szereg lozm&itych w arunków , k tó re  zbi­
ja! m in is te r spraw  w ew nętrznych i p. K iernik.

W glosow aniu uchw alono ustaw ę w  drugiem  
i trzoci&m czytaniu.

P rzystąp iono  do dalszej dyskusyi nad  kon- 
s ty tucyą . P rzem aw ia li posłow ie N iedziałkow ­
ski, ks. L utosław ski i G iuenhaum , pooaean dal­
szy ciąg dyskusyi odroczono.

N aslępno posiedzenie Sejm u w e czw«a*tck e 
godzinie 4 po południu .

Skrawa t e i j S i w  o t U b A  M l p t t t t -
Warszawa (Tel. M.) Z powodu uchwaleni* 

przez sejm  w  trzech czytaniach ustaw y o P0'  
dziale M ałopolski na  województwa o-dbędzie się 
zebranie posłów m ałopolskich, k tóre z a s ta n o w i  
się nad. k an d y d a tu ram i t a  pa*zj| złych wojewo­
dów.

Eow y n j i l p  g i t t & a j  p. s i a p i s W .
W arszaw a (tel. M.). Spraw ozdanie korni®** 

ad m in is tracy jn e j w spraw ie  u staw y  tymczaso­
wej w gan izacy i w ojew ództw  w  Małopolsce wy- 
korzysta ł poseł S tapińskJ do wygłoszenia m°wy 
przed wyborczej. Jak  to często bywa z tym P°" 
słęm , nie k rępu je się on w cale doborem argu­
m entów . Echo znajdują to wywody wśród u** 
szych wrogów. Tym razem  p. S tęp ińsk i dostar­
czy! obfitego m ate ry a lu  „U kraińsk iej Dumce", 
co słusznie w ytknął już  referent ustaw y, P096* 
K iernik . Sprawa, oddziału naczelnej kontroli 
w ojskow ej i b iu ra  prasowego przy Naczelnem 
D ow ództw ie, poruszona we w niosku nagłym 
Z w iązku  Ludowo-Narodowego, raz jeszcze spa­
d la  z  porządku obrad Sejm u. S tało się to z 
przyczyny, że m in is te r  sp raw  wojskowych, ił®* 
nerał Sosnkow ski, którego obecność w ciast® 
dyskusyi jes t nieodzow na, nie m ógł opuścić p*r- 
siedzenia rad y  m inistrów , k tó re  się odbywało, 
rów nocześnie w  pałacu  nam iestn ikow skim . O. 
tem premier Witos zawiadomi! listownie mar­
szałka, Aby lukę w ten  sposób pow stałą uzu­
pełnić, p rzystąp iono  do dalszej dyskusyi n*4 ' 
pro jek tem  konstytucyi.

Walio endeków przeciw i i M c t s A
W arszaw a (teł, M.), K siędzu L utosław skiem u

n lt  podoba się Adam  M ickiewicz. Gdyby w pły­
wy jego w ystarczyły , praw dopodobnie wi®1® 
dzieł n ieśm iertelnego w ieszcza znalazłoby sl$ 
na indeksie . ĄnimozyJ swojej ao  au to ra  „P ana 
T adeusza" ks. L utosław ski daś w yraz n a  P»ł' 
tkow em  posiedzeniu Sejm u, n a  którem  prz®" 
c lw staw lł się w nioskow i Komisy! oświatowej, 
aby rząd  ogłosił dm kfem  dzieła Adam a Miekie 
wicza. W skutek  tej opozycyi, popartej 
narodowych dem okratów , chrześcijańsk ich  d®* 
mokratów, zjednoczenie mieszczańskie i  naro­
dowe zjednoczenie ludowo, pro jek tow i całemu, 
większość sejm ow a spraw iła  pogrzeb pierw szej 
k lasy , odsyłając sp raw ę do kom isyi.

Premier Witos w Warszawie
Warszawa (East E xp re s s ) . Prez-es mŁnisiróW 

W itos przybył dzisiaj do W arszaw y. ^

Wielka konferencja prasowa u 
ministrów Witosa.

Warszawa. (PAT) „N aród" podaje: Dnia 7 ^  
g ru d n ia  o godz. 11 rano  n prezydenta in ln łsłrV i 
Witosa odbędzie s ią  kcnloronoya Pia ,0 w a *a ^  
k tó rą  oprócz przedstaw icieli p ism  warsz 
akich zostali zaproszeni redaktorzy «.
sklcb, krakowskich, cieszyńskie o, gdausft c 
poznańskich i  litewskich.

p r S f  i  W i t l a j t r a  p.
W arszawy (Tel. M.) Posei H alban prcecjy 

głoskom, jakoby m iał zostać posłem polskjn 
B erlinie n a  m iejsce ustępującego n, Szcbou-
^ w — —mmmmmmmmmm

Ś m i e r ć  k s ,  b is K u p a  Ł o z  ńs)<<e9 ®* y
Warszawa (Tel. M.) Dopiero obecnie 

au ten tyczne wiadomości, że k&iędz b s , ® '„,icy 
gmu&t Łoziński z  M ińska, którego 
wywieźli do Sm oleńska umarł tam  no 
plam isty. ______ _

Zmiany w konstytucyi gciarts®<j t̂<,
G dańsk. (PAT) W u s t a n o w i o n y m  osi ^

przez koinisyę projekcie konsty tucyi E 
w prow adzono następująco  ważne '* . zy.
tyku! 4. o trzym ał brzm ienie Iia;stę?U)®,ce‘(;zęśc4 
kiem  urzędow ym  jest język niem iecki .0. 
ludności, m ówiącej po polsku, będzie z u. 
ny  swobodny rozwój narodow y, zvvla9Z łlTjjpi* 
żyw aniu języka polskiego w szkołach, 
s tracy i w ew nętrznej i w ym ierzę spraw i- 
ści. Szczegóły będą ustalone urzędowo. tgpg* 
5. zm ienia się na  a rty k u ł o brzm ieniu  . j uiyć 
jącem : wolne m iasto  Gdańsk m« m 0'*' ‘ jaK 
j&ko podstaw a m ilita rn a , zarów no lądo 
l m orska. Na te ry to ryum  wolnego m iasta  v 
ska nie m ogą być budow ane fa rty n k  y> ^  
może być w y rab iana em unieya i mL o  lvjenny, bez uzyskan ia  powezechnej Łg0" t ŷoJ* 
Narodów. Na żądanie Ligi Nayodow 9®n,̂ l łę de' 
nego m iasta  G d a ń s k a  m usi i ej  u d z i e l i ć  ^  no­
w ych iuform acyj w' spraw ach ofieyalny

   K — .̂1 » . r
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fojerciadło polityczne.

Orjentacya w WileńszcZjźnS8.
Kraków, 4 grudnia.

(n) Jak ie  poglądy n a  polityczną przyszłość 
M l»y n u r tu ją  obecnie w W ilnie, — je s t rzeczą  
®*«2a,wo-livje ciekawy.

2 całą obiektyw nością pragniem y tedy  omó­
wić (ein m iejscu panujące w  W ilnie oryeoi- 
rj-ye Dodaliśmy już  głosy, p rzem aw iające za 
^*l*KŚre<Jiueiii złączeniem  z Polską 1 za  lede- 
f ^ J ą .  Dziś podajem y glos trzeciej — niezbyt 
r^ d e j  g rupy  — „krajow ców ", ja k i  się świożo 
J^jawil w w ileńskiej „Gazecie K rajow ej", re­
legow anej przez p. L udw ika Abram ow icza, b ra 
J* prezesa w ileńsk iej Tym czasow ej Kom isyi 
^W zijce j.

Artykuł nosi tytuS „L itw a" i  w yszedł z  pod 
Wóra n iejak iego  O szm iańczuka.

-Przyłączenie k ra ju  naseago w raz z W ilnem  
Dolski, — pow iada p. Gszm iańezuk, — do- 

n iew ątpliw ie polskim  am bieyom  naro- 
oraz będzie m anną i miodom dla uczuć 

**as3Łych. t. J. w szystk ich  Polaków, jak  jesteś* 
J y  tu na ziem skim  globie. Ale i tyło tylko! 
%t/>m iast pojęte o wiele szerzej debro Polski 
Wymaga,, aby k ra j m iędzy nadm orską Po lagą 
* Kaituszkowicami w' rozejmowoj Linii rysk iej, 
łu d z iti  m iędzy Dżwiną a  N iem nem  waz z W il- 

utw orzył sam odzielną całość państw ow ą".
»»Sfederowuną z P o lską"?  — zapy ta  czytel­

nik.
. .Pow oli! — odpow iada p. O szm iańczuk. — 
" ik t  dziś o  tem  a p rio ri stanow ić  nie może... 
‘■'Yiązki państw  „na w ieczne czasy" są już dzi- 

p rzestarzałą  form ą... Jak i stosunek m a tet- 
j lftć m iędzy Polską po tej s tron ie  N iem na a  
.jultiwą jk> łom  tej s tron ie  — decydow ać będą 
Seju iy : w arszaw ski i  w ileński, i to, ręczyć mo- 

nie u  UJadając się n a  wieczne i nieprzor- 
‘'e m e  czasy, lecz całkiem  now ocześnie n a  da- 

okros sy tuacy i politycznej i politycznych 
* °n ju n k lu r, — jak  to czynią dziś w szystkie 
*kaństw a suw erenne europejskie".
. ..Musi się stać  Litw a, — u traym uje  p. Osz- 
Jbiańczwk, — nie K ow ieńska i nie Środkow a, 
^  i-i tw a w ielka i zjednoczona". Stać się zaś 

?**«• może w sposób następującym L itw a środ - 
r ^ vva, w k tórej posiadan iu  jest obecnie W ilno, 
®pWiiiina je  dobrowolnie oddać Litwde, a  Pol* 

ka w yrazić na  to, rów nież dobrowolnie, sw oją 
^ ° rłę“. Oddać i w yrazić zgodę bez żadnych w a- 
*«nkóvv, a  raczej z jednym  tylko w arunkiem , 
r* i°3t oddać nie tylko W ilno, ale to  w szystko, 
0 obecnie jest w  ręku polskiem , a  co wcho- 
*iło niegdyś w  sk ład  W ielkiego Księstwa Li­

p s k i e g o .  Poza tein żadnych warunków', gdyż 
J^łbiy w arszaw ski i w ileński ułożą z czasem  
^ ^ 'jen rn e  stosunki, jak  Im się w yda najlep iej, 
j  - Gazmiańczuik idzie jeszcze dalej i nic Ziga- 
;*a 8*ę naw et z naszym i federallstam i, k tórzy

chcą m leć L itw ę z trzem a k an to n am i (polskim , 
litew sk im  i  b iałoruskim )... „N ie m a to  być 

tw ó r tró jkan tonałny , lecz m a to być litew ski 
„N aiionalstoa t" , m a to być L itw a ż zupcłuem  
rów noupraw nieniom  wszystkich, nnrodow ości, 

gdz.ie p ; cm i erem  w ładzy wykonawczej lub  m ar 
azotkiem  Sejm u w ileńskiego n ie  koniecznie 
m usiałby być L itw in".

N a to nie zgadza się jednak  m la k e y a  „Ga­
zety K rajow ej", k tó ra  zastrzega się, iż co do 
tego p u n k tu  różni się k ard y n aln ie  z au torem . 
„P aństw o Litew skie, — pow iada, — o chara­
k terze narodow ym  jest d la  n as  nie do przyję­
cia, w yłącza bowiem  za jad ę  b ównorzę.un.oiśc4 
żywiołów polskiego i litew skiego"...

Ta polem ika i ta  w ym iana zdań, jak a  toczy . 
się obecnie w W iln ie w przededniu zawołania I 
tam  Sejm u ustaw odaw czego i plebiscytowego, : 
jes t w'ysocc charak terystyczną. Liczyć się z n ią 
m uszą nie tylko nasi publicyści i politycy, lecz ; 
przedew szystkiem  i nasze sfery  rządow e. i 

Zbliża się bowiem  chw ila, gdy przed rządem  ' 
naszyrn stan io  zagadnienie o ę rcm re j wafel, n a  
k tó re z góry przygotow ać należy rozum ne roz- j 
w iązanie, aby się nie narazić  n a  n ag łą  nieśpo- i 
dziankę. i

Ordyascja wyborcza wWiltńszczyźnie
W  num erze 4 „D ziennika Urzędowego" został 

opublikow any dekret Naczelnego Dowództwa, 
o a rdynacy i wyborczej do Sejm u L itw y  ś ro d ­
kow ej.

W ybory m a ją  objąć cale tery to ryum  Litw y 
Środkow ej, jednak  nie n a  całym tym  tereinie 
wybory będą mogły być przeprow adzone odrar- 
zu, gdyż n iek tó re gm iny  są jeszcze terenem  wo­
jennych  działań, częściowo pod okupaeyą li­
tew sk ą ; wreszcie w' Lidzkiom i w  Giodzień- 
sk icn i w ladze cyw ilne są podporządkow ane 
W arszaw ie, dokąd w yjechała speeyalna dele­
g a c jo  w celu porozum ienia się co do techn ik i 
p rzeprow adzenia w yborów  n a  tych terenach . 
W razie osiągnięcia togo porozum ienia m ożna 
będzie objąć w yboram i 85 procent ealeigo tere­
n u  Litwy środkow ej i  w prow adzić do Sejm u 
8 5 —1*0 posłów, na ogólną liczbę 103, a posłowie 
z terenów , na k tórych  toczą się  w ałki, w ejdą 
do Sejm u później.

Sejm  zbierze się w W ilnie w  połowie stycz­
n ia  ro k u  przyszłego.

Czerwone rządy na kresach wschodnich.
Co się  dzieje w

Kraków, 4 grudnia- j 
P ism a W arszawskie donoszą- iż przybyła do ; 

W arszaw y z Alińszczyzaiy ddegacya złożona z 
10 osób, w czem 6 bialorusinów  praw osław nych , 

f i jeden ta lar- Przywieźli oni petycyę do Naczel- j 
! n ika  P aństw a i do władz Rzeczrypopolitej, pad p i- { 

saną piszcz przeszło 15000 osób i zaw ierającą na- i 
rzek ani u n a  ja ra n o  bolszewickie. Petycya ws|x>- 
m i na toż o przygotow aniach w ojennych, j-rowa- i 
dzonyeh zupełnie jaw nie pracz bolszewików w | 
M ińsku. Cała ludność m ęska w wieku itoboro- i 
wyin jest mobilizowana- Opornych rozstrzeliw u- *

ziemi Mińskiej?
ją , m niej pew nych w ysyłają n a  Wschód- Do k r a ­
ju  zaś przybyw ają oddziuły kom unistów  i chiń­
czyków. Setk i i tysiące zbiegów z B iałorusi co­
dziennie przechodzą granicę polską i zaindniają 
w szystkie m iasteczka i wsie .pograniczne.

W arunki życia tamże są nieznośne, a raczej 
niem ożliwe. — W szelkie tow ary są  konfiskow a­
ne i  w ywożone w głąb  Rosj i. F u n t soli koiło 
granicy polskiej m ożna wymienić na  5 funtów  
mąki- Dalej n a  w schód za pud soM dają  konia- 
Ludność szczególnie kato licka jos-t tci*ou'yzowaiia! 
wr sposób nieludzki.

P o  k l ę s c e
Pfzysnebiany nastrój rosyjskich

— 0 0 0 —-
W r a n g l a .

P n ry i, 2 grudnia-
K atastrofalny upadek  W rangia, wywołał silne 

zaniepokojenie w łonie rosyjskiej antybolszowłe 
k iej em igracyi. D cm akiacya rosy jska  staw ia so­
bie w chwili obecnej py tan ie : co robić d a le j7 
W szystkie grupy crnigiracyi przyszły jednak do 
w niosku, i i  należy się zjednoczyć. Paryskie ,,Po- > 
slodn ija  NowosLi" tw ierdzą  uaw et, że nie wolno i 
om inąć żadnej sposobności, k tóroby  prow adziła j

do u  r a t  owiania Rosyi. Konsol Idący a rosyjskiego 
demo k ra t j cznego społeczeństw a just w  obecnej 
‘krytycznej chwili konieczną. Mniej więcej w tym 
eam yin d u ch u  pisze „O bs zozeje Dielo", organ 
Burcewa, k tóry  naw ołuje do w ydania deklaracjo, 
podpisanej przez w szystkich działaczy autyboł- 
szow ick-ich bez względu na ich przynależność 
party jną . D eklaracj a ta  musi być ogłoszoną dziś 
jeszcze, pisze „Obszezeje Dielo", chociaż pow inna 
się była pojawić już wczoraj.

Wogółc prasa ant ybclsze wieko rosyjskiej cm L 
CracyJ nastrojona jccl minorowo. Niema się 
'aresztą czem u dziwić, gdyż W rangel był jej o-

t ggD Y N A N P  HOES1CK. 5

•.Polak w Paryżu".
f},^?yta iąc  to. m imowoll m yśli się o  słynnej 
flła vcc F ^ t^o u ard a , tia.k charak terystycznej 
'V'ol̂ ! ochei sztuki francusk iej XVIII w ieku, 
ileć ,Mzy czytan iu  tych scen, trudno  nie my- 
łję ® zabaw nych sztychach z tego czasu, przed- 
iehimv iticych różne in teresu jące  epizody z ta- 
HiU i1€ alkowy. Pod tym  względem jest to ano- 
t>u powieść o P o laku  w P aryżu  niezm ier- 
j t y p o w a  i w duchu swej epoki, o wicie bar- 
m  1 nawet, niż daleko lepiej znane „P rzypadki"

sv\ ta-dczyńskiofeo.
< ^ > ń e s l l s m y  się nicwypowtodzlanlB zaw sty- 
J»biec Podobnem zdarzeniem , k tóre, powszechny 

d rw ink i wznieciwszy, spraw iło, że za* 
t>ra n *v dostać się zdołaliśm y, Po- 

n>a tow arzyszka, dosyć m ocno ufa jąc  
m ym  lioinościom . raczyła ml przs- 

Dafz.ek l.° Ulo-ie n ieroztropne głupstw o, i zam iast 
owszem, jaknajżyw szą o m em  zdro- 

łitUjj kożyw ała troskliwość... Zaczem szybkim  
Przedarłszy się przez dubeltow y szereg 

Jadn i * dopadliśm y naszego pojazdu)" 
^ 8 u -  a<PC,ił  — opow iada h rab ia  w dalszym  
!?r> J ! ,,'Vsz>’9tkich przyłożyłem  sta rań , bym ?.a- 
Oo^yl; ńhiyśle m ei piękności przypadek sclio-

sam  to poznaw ał, łż słow a inoje 
h ch t > „ ° z r o z u m i a ł e ,  przeto dodaw ałem  do 
r  es;ć\v któreby więcej wyrozum a.osci do- 

z>ńuń Słodkość i dobroć, z k tó rą  żal mój 
0vvano, przejęły m ię jaknajczu lszą  rado­

ścią.
W tem  p r / je c h a l iś m y  n a  u licę  Richeltr.u. a 

wszedłszy do pokojów- m otej bogini, zostaw a­
liśm y tam  k ilka  m in u t sam  n a  sam .

Słaby odpór, który piękność m a daw-ala m i­
łosnym  m ym  zapędom , ca tego m nie ogniem  za 
palii, i już już zacząłem  żywo krzątać  eię kolo 
najrozkoszniejszego in teresu , gdy w tern s ta ra  
nadeszła  m atrona. O kazała w ielkie swe nieukon- 
ten tow anie  z podobnej sam  n a  sam  zabaw y i 
surow ą m iną rozkazała swej córce, by poszła 
się rozebrać. Pow olna piękność n a  jej glos m dłe 
na m nie rzuciwszy oczy, odeszła.

Tak więc pozostawszy z d y sk re tn ą  i roz trop­
n ą  wdową, jak  praw dziw y stu d en t starałem  się 
ją  przejednać w ym ów kam i i ukoić je i gniew, 
k tó ry  n a  swej ukazyw ała tw arzy. Lecz nie mo­
gąc ułagodzić jej um ysłu, jużein chciał odstą­
pić mego przedsięw zięcia z równem  zm artw ie­
niem  jak niecierpliw ością, gdy weszła m oja 
znakom ita  i roz tropna podpora, szacowny mój 
doktór."

l e n  odrazu po trafił nadać  całej spraw ie po­
żądany obrót, a choć, jako zakład sw e j statecz­
ności i szczerości, m łody h rab ia  m usiał d la 
u g łask an ia  sta re j ochm istrzyni ofiarow ać jej 
wieksel ma... tysiąc luidcrów , to jednak w szyst­
ko skończyło się iaknajlep iej. bo i wilk byl syty 
i owca cala. „Poczciwa s ta ra "  udobruchała się 
w m gnien iu  oka.

„W tym  w łaśn ie m om encie panna... z m a łą  
Ju lią  weszła do pokoi u. W tym  praw ie czasie 
dano znać. że już zastaw iono stół do wieczerzy. 
Jeżeli radość i weso ość stopniam i postępowały 
do rozkoszy ostatn iej kolacyi, teraz  nagle od 
tej osta tn ie j zaczęły się.

Jeszcze siedzieliśm y u  sto łu , gdy poszepniouo

p an n ie  Ju lii do ucha. i i  z n iecierpliw ością na  
n ią  w iej pokoju czr.kano. W stała  n a ty ch m iast 
co żywo z swoiego m iejsca, a  grzeczny doktór! 
podał jej rękę d la  odprow adzenia, n a  co chętn ie 
p rzysta ła . *- ^

P różno n a  niego dosyć długo czekałem ; aż te* i  
i m a tk a  zesłabidna f znużona, jak sam a m ówiła, 
bcasennośjią  o statn iej nocy. najprzód drzem ać 
n a  krzośle, a  potem  ch ran ać  z całych swoich 
sil poczęła. Im  bardziej Sen jej zdaw ał się być 
tyuaidszy, tein  więcej m y nabieraliśm y ognia t 
żywości. Ocknienie, k tóre znagła otworzyło 
uszy i oczy ochm istrzyni, przerw ało naszą 
igraszkę.

— M atula, idźże spać! rzecze do n iej córka, 
popychając jej nogę swoją. Kto zaś w idział s to ­
jąco spać. Fi, to nie jes t p iękniel

— Zaraz, zaraz, m oja córko, odpowie ona  zie­
w ającą  gębą i  jąk liw ą m ową. Zalcdwo ty lko  
słów tych dom ówiła, gdy znowu opuściw szy się 
n a  swoje krzesło, bardziej jeszcze chrapać niż 
p ierw ej, zaczęła.

— Ale, m oja mamo, to  jest rzecz n leznośnat
— Nie w stydzisz że się \VP.. rzecze naów czas 

panna..., ręką ią  sz tu rch ając ; Die leptejże się 
pot ożyć do łóżka?

— Dobrze, odpowie m atk a , podnosząc się i 
oczy sobie przecierając. A potem, ziew nąw szy 
ta k  szkaradnie, iż ca :ą  jej widać było paszczę- 
kę: „Nic wiem, rzecze, co to jest, iż dzisiaj je ­
stem  tak  śpiąca. Z aczekajcię tu ta j n a  pana dok­
tora. moje dziatk i; ba.wcic się, ale roztropnie." 
P o te ir. życząc m i z przyjacielska m iną dobrej 
nocy, odeszła.

— Jak  prędko tak . tedy już w szystko pójdzie 
n am  oo m yśli, rzecze panna...

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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sta tn la  ostoję, a  obecnie dobiera e ra  podpisana 
naw et przez całą em ig rac ję  jest mocno spóźnio­
ną. Gdyż ja.kio realne  korzyści może przynieść 
odezwa, za k tó rą  nie stoi żadna rea ln a  siła?

4 0 0 0  żołnierzy Wrangla 
przybyło do Catiaro.

(1.) W edle doniesienia paryskiego „Tomps" do 
p o rtu  w Cattaro przybyło 4000 żołnierzy arm ii 
.W rangla.

Rząd francusk i poczynił kroki w  Belgradzie, 
aby Jugosław ia przyjęła jeszcze daLszych 10000

Numer 332^

!
żołnierzy z b. wranglow-sldej armii. Mimo, źe
wojska te przybyły na  okrętach  handlow ych bez 
eskorty  okrętów  wojennych „C orrie ra  doi la 
Sera“ zw raca uwagę iż rząd  włoski nie zniesie 
tego, by n a  polecenie F ra n c ji  czyniono z C attaro 
rosyjski p u n k t oparcia. Wobec tego, że tylko 
F rancya uznała arm ię W rangla, ona jed n a  po­
w inna konsekw entnie przyjąć żołnierzy W rangla 
do swoich w łasnych portów. Dziennik ów do­
daje, iż nieipojętem jest co Roeyanic i F rancuzi 

j zam ierzają przedsięwziąć na m orzii a&ryat.vc- 
kiern. /

f

Gen. Weygand o armii polskiej.
Polska odniosła walne zwycięstwo, lecz nie powinna spoczywać na laurach. 
Wewnętrzna zwartość armii polskiej stworzy najświetniejsze w św ięcie  
wojsko. — Połskie Naczelne Dowództwo dokonało rzeczy niezwykłych.— 

Czy i skąa g>ozi nam niebezpieczeństwo?
K orespondent „K urycra W arszaw skiego" roz­

m awiał w P aryżu  z szefem sztabu  gen. W eygan- 
dem i  usłyszał od niego następu jącą opinię o 
a rm ii polskiej i o polskiej przyszłości poiity- 
oznej:

„Polska — mówił gen. W eygand — odniosła 
•walne zwycięstwo i może patrzeć w przyszłość 
spokojnie. Niechże jednak  nie spoczyw a na lau ­
rach. Na wschodzie i n a  zachodzie m acie b a r­
dzo niem iłych sąsiadów. Należy wobec nich za­
chować s tan  wzmocnionej rezerw y („ex,pectati- 
Ve renfęrceo"). P o s ia n a  Polski nie pow inna być 
wyzywająca, ale bardzo w yraźna („tres netto"). 
N ie zapom inajcie, że cały św iat m a  oczy u s ta ­
wicznie na was zwrócone.

„Mam na m yśli nie tyle powiększenie sił zbroj­
nych, ile w ew nętzjią zwartość, w ew nętrzną tęży­
znę polskiej arm ii. Niech różnolite jej części sto* 
pią się w jedną isto tną całość, a  powstanie silna, 
narodow a, ożywiona jednym  duchem  arm ia pol­
ska, jed n a  z najlepszych na świecie. Tak jest. 
Pociziątki waszej arm ii, pierwsze jej kroki budzą, 
szczery podziw, wasze Naczelne Dowództwu d®« 
jkonrlo rzeczy niezw ykłych; poza. tem posiadacie

w szystkie potrzebne w arunki, aby m ieć świetne 
wojsko.

„P olska n ie zaw arła  jeszcze żadnego sojuszu, 
żadnej konwencyi wojskowej, ale sam a przez się 
jes t siłą  pow ażną P o lsaa  należy do wielKirh 
narodów, może i pow inna liczyć n a  własne, ro ­
dzime siły.

..Anarchisrtyozny w schód rosy jsk i n ie może 
być pow ażną groźbą dla arm ii nowoczesnej, dla 
Państwa dobrze zorganizowanego.

O wiele groźniejsze są Niemcy. Ale Niemcy w ie­
dzą dobrze, że zw ycięskie narody zachodnie śle­
dzą bacznie każdy ich podejrzany ruch . Nie po­
zwolą one na żaden w ybryk Trzymamy Niem­
ców n a  Łańcuchu, a  łańcuchem  tym  je s t tra k ta t  
wersalski.

„Wiemy w szystko co trzeba, m am y tam . za  
Renem i aż po k resy  P ru s  w schodnich tysiące 
czujnych oczu i uszu. Mogę p an a  zapewnić, że 
Niemcy są pod ścisłym dozorem -.

„P ragnę ca łą  duszą, ażeby Polska była silna, 
bardzo silna. Jeś li Polska wytw orzy w ew nętrzną 
Jedność Serca, ducha i m yfli, tedy jej n ik t i nic 

ś nio pokona-."

Dziwna gospodarka koieiowa.
(m-m) Pisze się u  nas ciągle o b rak u  wago­

nów, tym  w łaśnie b rak iem  wagonów tłóm aczy 
się  różne n iedom agania aprow izacyjne. T ru d ­
ności transportow o is tn ie ją  n iew ątp liw ie, alo 
w  znacznej m ierze zw iększa je i  kom plikuje 
n ieodpow iednia gospodarka kolejow a. Dla ilu ­
s t r a c j i  w arto  przytoczyć n astęp u jące  za rzą ­
dzenie:

„W skutek  nagrom adzen ia się nierozładow a- 
n ych  wagonów na st. W aiszaw a gdańska, po­
leca się az do dn ia  30 listopada włącznie przer­
w ać, poczynając od dnia 26 listopada, n&iadu- 
nek  n a  s ta c ja c h  i  cd  d n ia  27 listopada przyję­
cie od sąsiednich  dyrekcyj w szelkich  ładun­
ków, naćLuwanjch do s t. W arszaw a gdańska. 
W yjątek  stanow ią ład u n k i: p ierw sze wojsko­
we, drugie kolejowe i trzecie węgiel".

A zatem  zam iast przeciw działać bnkoey i 
środków  transportow ych jak  najs/ybszem  w y­
ładow yw aniem  wagonów, pozw ala się, aby 
sta ły  cne niew yladow ane n a  sfacyi i w slrzy- 
m uje się w  konsekw encyi przyjm ow anie no­
w ych ładunków .

D ziw na zaiste gospodarka!

~  Ś  C H A .  ’

Opowieści z Dalekiego ZacMii,
(m m) P asek  pęka... W ielki k rach  poska­

rży.. W szystka tanieje... Masło spadło w  cenie... 
Jedw ab potaniał... — Jakże to czarow nie brzm i! 
Jeno, niestety , nie u  na* dzieją się te  piękne, 
pow abne rzeczy, ale we F rancy i, w Anglii, w  
Ameryce... S łucham y tych opowieści z Dale­
kiego Zachodu z sercem  śeiśniętem  i  próżną 
k ieszenią, z  k tórej „m areczki" w yfruw ają lo­
tem  szybszym od najbardziej chyżej jaskółki...

Ja jk o  w czoraj kosztowało jeszcze 7 m arek... 
D zisiaj już 8. . .  K upujcie co prędzej, bo do ju ­
tra  podrożeje już n a  10 m arek.

P y tasz w  sklepie o cenę lichej, szyrtyngow ej 
koszuli... 425 m arek... K ilka dni tem u można 
ją  było dostać za 2ć0 m arek... No tak , ale bie­
lizna przecież podskoczyła o 100 procent w  
górę...

P a ra  n icianyeh  rękaw iczek kosztu je 200 m a­
rek , najsk rom niejszy  kapelusz dam ski 700—

800 m arek... Resta uiracye i k aw iarn ie  co  d n ia
p raw ie  podwyższają ceny.

Pasek się zaciska... P askarze  się  bogacą... 
W 'szystko d ro żeje^  Ceny m asła  skaczą jak  sza­
lone... Jedw ab dosięga w yżyn  zaw rotnych, — 
o jak  to  sm utn ie b rzm i!.„

W dzieciństw ie naszem  karm iliśm y  wyobraio- 
in ię  opow ieściam i o w a lk ach  ezerwonoskó- 
rycli z białym i, o „ostatn im  z M ohikanów ", o 
„chacie w u ja  Tom a" — i w ylew aliśm y łzy nad  
c ierp ien iam i bohaterów  z Dalekiego Zachodu... 
Dziś gotow i jesteśm y p łakać, czytając epizody 
z fantastycznej powieści p. t. „F a la  zniżki n a  
Zachodzie"...

My, którzy ta k  chętn ie  im portu jem y z k ra ­
jów  zachodnich ekscentryczne m ody, egzotycz­
ne tańce  i liche farsy , — w tym  w ypadku za­
znaczam y siln ie  sw ą odrębność i  indyw idual­
ność.^ Nie w idać bowiem żadnych o&nak, k tó- 
reby w skazyw ały, iż zbliża się  zm ierzch „zło­
tego w ieku" paska.

2  SALI KONCERTOWEJ.

u  Ktite (iu  iwsiaraifii
im. Ltsińskiego z Zagrzeota.

Z upełnie niespodzianie, obwieściły, przed p a­
ru  dniam i, ogłoszenia ruchliw ego „B iu ra  kon­
certowego E. B ujańskicgo*. przybycie do K ra­
kowa, z  p ro lu k cy ą , d rużyny  śpiew ackiej z  Za­
grzebia.

W  m uzycznym  św ia tk u  k rakow sk im  «v eny-
m en t to niezwykły, bowiem  śpiew  chóralny tu  
upad ł już w ostatn ich  la tach  przedw ojennych, 
a  poza jednorazow ą gościną chó ru  nauczycieli 
m oraw skich, produkcyc chóralnych tow arzystw  
obcych, s fałv się w Krsiabw ie w ielką rz a lk o - 
ścią. R zadkością też były p ro d u k c je  chóralne 
stow arzyszeń m iejscow ych, zw łaszcza o d k ąd  
ubył ruch liw y  o rgan izato r śp ewu chóru To w. 
muzycznego, dyr. Nowowiejski i odkąd  usunął 
sie w' zacisze m yw atnego życia dyr. Fteibrąfi. 
Sytuacyę ra tow ał chór akadem icki, lecz i ten  
z chw ilą rozpoczęć, a w ojny przestał istnieć. 
Chóry m ałe pozostały tylko w kilku św iąty ­
niach. T u i owdzie w yryw ał się jak iś  chórek, 
przygodnie zm ontow any z niedobitków  lub ucz­
niow ski chó r szkól śpiew ackich.

Od roku  dopiero F raków  otrzym ał p?rę do­
skonałych pro lukcyi chóralnych. dzięki bo­
w iem  in ic ja ty w ie  oraz energii radcy M ary a na

Fpntany , tw órcy znakom itego „Echa" lwowski * 
go. towarzysze św ietnei działalności na 
polu i pracy śpiew, wielkiego Jan a  Galla, P 
zostało w K n k o w ie , z k ilk u n astu  daw n>c
„echistów ", tudzież z niedobitków „Lutni" kra­
kow skiej, miode Tow. ..Echo" k r a k o w s k i e .

Lecz z innych względów, wysoce in teresu j^  
cym był występ śpiewaków zagrzebskich. Frtj* 
w leźli nam  cni rzeczy — powiedzmy otwarci^
— zupełnie nieznane i tak ie , o których pozna 
nie n ,k t się u nas ńle kusił. Nasi dwygenci i 
m uzycy, zajęci byli p racą oko.o podniesień" 
w iasnei ku ltu ry  śpiew u chóralnego i 
czaniu  jej re p e rtu a ru  z nalotów niemieckich) 
zas nasi agenci koncertow i i „urządzaiący pro 
dukeye"* z różnych tytułów , zarów no najda 
n ie jsi. dawmiejsi jak  niem niej i dzisiejsi, 
szlak i u ta rlem i przez neu tra lnych  agentów w e* 
dońskich i berlińsk ich , karm ili nas p ro d u k c ji’ 
mi artystów  niem ieckich a  z słowiańskich 
tyle tylko — przew ażnie czeskich jak  Koctam 
K ubellk, F ilharm onicy prascy itd . — °  *ie . 
s ta li na ich liście. Artystom słow ian z połuJńrt
— niosących w łasną k u ltu rę  m uzyczną — sl' 
szel śm y z estrady  naszej n iezm iernie ł^adk0, 
Tylko przypadkiem .

O m uzyce chóralnej południowej słowiańszczy 
zny — poza k ilku  piosnkam i chóralnem i iep*’0' 
dukow anym i przez chórek Sokola krakowskie*  
go (za k ierow nictw a prof. B ursy; przyp. rŁt*'i 
przed k jlkunasty  laty, nie n n a a  p u b liczn o ść  
wyobrażenia, bo nie słyszała nic...

P rzykre ale prawdziw el
Onegdaj uchyliły się w rota, dotąd (Ra tnuzj.k 

słow iańskiej szczelnie zam knięte, krakowskiej 
sali koncertow ej i przez nie przedarł sic odzew 
przepięknych sm ętnych, w charakterze °^°* 
nym . melodyj bratnrcgo nam  narodu, w £Z3f i .  
wysoce w ytw ornej, w w ykonaniu  pierwszo! ząu 
nem .

Nie w dając się wr rozbiór, an i ocenę reprotlu* 
kow anych utworów, ze stanow iska ogólno mu­
zycznego — trzeba to będzie zrobić przy 'ńu rt 
sposobności — zaznaczyć m usim y, iż wyw-ar«y 
one w ielkie i n ad er m iłe wrażem e na slucllp. 
czach zarów no niezw ykłą sw ą postacią, jak nic 
m niej u jm ującym  sm ętkiem  i nastro jem , dzię* 
przepysznem u w ykonaniu.

Szesnastu dorodnych śpiewaków stanęło one* 
gdaj na estradzie sali „Sokoła". Szesnasc 
przepięknych dźwięcznych, intenzyw-nie b rz m ij 
cych głosów, zespolonych i  zlanych w jeu.m 
czysto, jęd rn ie  a  rozlew nie tętn iący  ton, ujnih 
jący ca łą  szoroką sk a lą  napięcia  siły od 
czy srebrnego dźwięku dzwonka loretańskie® 
do potęgi spiżowej surm y.

Zespół ten stanow ił jeden precyzyjny lnS 
m ent o olbrzym iej czułości a szerokiej skal 
punkcie jiodatności dynam iki. — In s tru u je 
ta k i w rę k u  takiego m istrza  jakim  iest , 
prof. F ran c . L ho tka  rozbrzm iew ał wszelkiej*'* 
koloram i dżw iękowem i o w szelakim  n a p '^  
jak ie  dla w yw arcia  w rażenia 1 od& airn 
ju  potrzeba było d la  m uzyka wielkiej 11,1 
a rty sty  o wielkiej duszy i  wysokich artysty 
nych asp iracyach . .„w iać

Z technicznego punktu , trzebk było podziw 
niety łko  um iejętność w yzyskania w'a'!°Ie i 
dźw iękow ych św ietnego zespołu, lecz tokz . 
przezorną ich ekonom ię. tudzież powścWB 
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W ykonanie w tych  w arunkach  utworów* . 
żdego z osohna byio św ietne a  w rażenie zań 
silno. r« tó^’

W koncercie w zięła udział p a ra  30 rl3W' 
p rzedstaw iając  pieśni m łodych 'i0 in PC)Zv ° n io' 
jugosłow iańskich  B lsgoio B ersa, P e ta ra  
vic*a, i F rań . L hotka. łziwif3

Pierw szych dwu zaprodukow ała P.
F a lle r Jakopow ic, rplcda, pełua wdzięku * g(). 
w aczka o pięknym , wysoce s y m p a t y c z n i
p ran ie , którym  operuje z swobo<lą i n to- 
dzięki doskonałej cm isyi i w rodzonem u ta* ^  
w i reprodukcy jnem u. — P ieśn i oddane z 
k iem  odczuciem  i szczerym  artyzm em  w oCieJ 
ły n ad er dodatn ie w rażenie, p rzyn osząc ur 
śpiewaczce frenetyczne okLski.. . , epa-

D rugim  so listą  był d r  .V iktor Benkpyic. ^ e- 
rzy^ta utalentowiaaiy, o glosie u jn iu iąO '1* ^ f -  
pieni i m iękkością a  urobionym  w dobici 
nej dyscyp’inie (dr Benkovic studyow al ń ‘vj0p 
innym i, b^i cualo  także u  prof. M. Ramp1 _  pe 
bowsktogo. najw ybitniejszego dziś pols'kie^ cjnJ 
dagoga w okalisty) — a  używ anym  z. a r l ł  aIjift' 
m ia rą  i dystynkcyą. Rolę św ietnei akomP ,̂y- 
to rk i spe łn ia ła  z artyzm em  doskonała * 
tw orna p ian is tk a  p. A. Vukovic. ___

IW yj?1
estradę, śpiewaków- bra tn iego  narodu. P  ̂ 0' 
ow acyjnie, powstawszy z m iejsc, gorącym 
klaskam i.

Rolę gościnnego gospodarza spełniało 
skie „Echo" ze swym  czcigodnym a  ntosi 
nym  prezesem , rad cą  M aryam m  FontM i^^J' 
czele. — P oźa gorącą ow acvą zaoto.v;'r ń £Ci“  
cz:.s produkcyi „F.cho“ jii-zcjniowBlo i p f i  
śp iew acką di użyiię, przez cały czas ■’
zn a ja in ia jąc  ją  z m iastem  i jego ż a b y  tkań1 •
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P a ln ia m i so li w  W ie lic z c e , k tó r e  m iły c h  g o śc i 
łfon .-A ilo  w  z a c h w y t, a  n a d to  p o d e jm u ją c  u ro -  
czy*ia u c z ta . W r e f e k ta rz u  0 0 .  F ra n c is z k a n ó w  
" 'S po in ie  z p rz e d s ta w ic ie ls tw e m  rz ą d u  ( s ta r .  
Kowal k o w sk i) , w o jsk o w o śc i (g e n e ra ło w ie  Si- 
tooa i S t i l le r  z a d iu ta n ta m i) ,  m ia s ta  (prez* 
Kolie, r a d c a  K an e n L erg ), A k a d tm u  U m ie ję tn o ­
ści (p ro f. M o raw sk i) , o ra z  p rz e d s ta w ic ie la m i 
t>rasv i s fo r m u z y c z n y c h . — N a  s e rd e c z n y c h  I  
o b u s tro n n y c h  p rz e m ó w ie n ia c h  — w śró d  k tó r y c h  
tb r a ta l i  s ;e  śp ie w a c y  obu  n a ro d ó w , z a m ie n ia ­
jąc n a  z n a k  b r a te r s tw a  o d z n a k i oraz u ś c is k i  
dłoni — n a  w z a je m n y c h  p ro d u k e y a c h , poga­
w ędce o w s p ó ln y c h -s p r a w a c h  m uzycznych, mi;, 
ie u p ły n ę !  cz as  do p ó ź n e j p o ry .

S tan isław  Bu*s®.

Kin em ato g raf .

Święty Mikołaj.
Święto p ie rn ik a  — jedno z najp iękniejszych
dziecięcym  kalendarzu, lłeż z nicm  łączy się 

na.dz.iti, niepewności iie  rozterek duszy tkw iącej 
jeszcze w ciepłych pow ijakach naiw nej w iary  
dziecięcej!...

— Czy przyjdzie św. M ikołaj? A z kim  przyj­
dzie? Aniołek czy dyahclek, pierniczek, czy ró - 
®ecnka?

Na ogół tLziecl wierzą, w  św. Mikołaja, ale są 
między niem i i  m ałe sceptyk! i filozofy. Ale ze 
Swoją niew iarą nie zdradzają się przed rów ieśni­
kami, cliociiiaż wiedzą, że to nie św. Mikołaj, lecz 
samo d z ie c ią tk o  Jezus przynosi im  w nocy pier- 
hioziki i książk i z obiraakanu.

Znałem  jedna m ała dziewczynkę, k tó ra  p rzed  
Stornem baJiatij zalew ała się rzewnym i łzami, do- 
^'ietlziiawszy się od p iastunki, ae to  nie św. Mi­
kołaj lecz ta tu ś  i m am usia nakupiill tych słod­
kich różności i podłożyli śpiącem u dzieokju pod 
poduszkę.

Pikirwszy zawód starganej w iary, p ierw sze 
łzy bezinteresow nego żalu Za straconem i złudze­
niami. Zapewne dl u ko zatrzym a w  swęm  se r­
duszku urazę do niedobrej piastunki, że ją  z  
pięknego błędu w yprowadziła ft może ł  do ro ­
dziców. że podeszli jej wiarę!-.. B iedna m aJutka!- 

* Doznasz jeszcze w sweun życiu niejednego ta ­
kiego zawodu, spotkasz n a  swej drodze n iejedną 
tak ą  p iastunkę, k tó ra  zburzy gm ach tw oich wie* 
rzeń i zapłaczesz kiedyś łzam i więcej gorzkiem i, 
lecz z .pewnością nie bardziej szczeremi, ja k  te, 
k tóre teraz ronisz na św M ikołaja z piernika...

D ziew czyn k a  spojrzała ze sm utk iem  n& spo­
twarzonego św iętego, zbliżyła go do buzi, i — po­
całowała? — myślicie... O, nie!- jednym  zama­
chem odgryzła mu głowę.

— Nie m a świętego M ikołaja!... Je s t tylkio p ier­
nik lukrow any! B iedna mała!... W iełeż to  rasy  
^  rozm aitych w aryantoch  pow tórzysz soibie pó­
źniej te słowa.

M arzenia młodego serca, poryw y duszy dzje- 
*ńczej — w iara w idee i ideały, w  ludzi i Boga — 
Pierzchnie tak jak  w iara w piernik, k tó ry  wyo­
braźnia tw oja podniosła do świętości, a życie- 
P>ostunka zejpchnie do sym bolu bez znaczenia, 

przesądu egzaltowanego dziecka—
.— Nie ma świętego M ikołaja, je s t ty lko  pdflB'- 

n*k lukrowany!.., K ruk.

Koiporteró#, kolporterki
roznosiciełki i roznasicieli

na nader dobrych warunkach p r z y j m i e  
„Goniec Krakowski". 

Ogłoszenia codziennie od 9— 12 i od 4—7 
^  Administracyi „Gońca Krakowskiego'*, 

Dunajewskiego 7, I. p.

O s t r z e ż e n i e .Rf ♦
SflCŁWler,łz.iliśmy. że oszuści akupowali w ostatnich czai 
p.hy ? ró>.ne pudełka z tutek .Promień* napełniali je i 
l i i i , , ' wyobn in i i puszczali w obieg. Winnych pociągnę 

y do kiiuio-si|fiowej odpowiedzialności.
Pfaw^ ?al,ot>iee dalszym nadużyciom, będą odtąd pudełka 
Ha z ?;wyih  tutek .Promień* zaopatrzone w ten sposób 
te t)e.'V|,<|Uz banderolą .Towarzystwa Szkoły Ludowej*, 
Pudeit P o rw a n ia  banderoli nie będzie można otworzyć 
27us Fabrym tutek i bluułek cygareto.ych

„Prom ieA '*.

Chwila bieźaca,
K a l e n d a r z y k :

Św. Piotra

W schód słońca: 8 20.

Zachód słoń ca: 3 4 0 .

Długość dnia: 745.
T E A T R  IM . n J L I U S * / ' r ’ C Z A C K IE G O

Sobota: ..Orle1'.
N iedziela popol.: „Pan poseł",.

W ieczór: „Orle".
TEATR „Ba u AT^LA*

Sobota: ..Ten trzeci".
Niedziela popol.: ..Moralność panł Dulskiej".

Wieczór: „Samson i Dalila".
Poniedziałek: „Magdalenki” (Nowość),

TEATR POWSZECHNY 
Sobota popol.: „Chata za wsią".

Wieczór1 „Ciepła wdówka".
Niedziela popol.: „Krakowiacy ł Górale".

Wieczór: „Ciepła wdówka".
OPERETKA W NOWOŚCIACH 

Sobota: „Prymas cyganów".
Niedziela popoł.: „Słodka dziewczyna".

Wieczór: „O czem dziewczęta marża". 
Poniedziałek; „Figlarne żonki".
WYKŁADY W DOMU ARTYSTÓW (Plac iw . Ducha) 

w  zarządzie krakowskiego Zwiazbh literatów. 
Sobota. L. Skoczylas: „Ze świata umarłych" ez. III.

(pogadanka o medyoniiźinie).
Niedziela, J. F lach : „Sławne mistrzynie mdłości", 

cz. UL: Ninon do Lencias.
KOLŁŁCUUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH (RYNEK 

GŁÓWNY. LINIA A—B, L. 3#L.
Sobota. prof. d r Józef Reiss: „Ryszard Wagner i je­

go reforma opery" (z iiustr. muzyczną).

m m  f a i l i i a t y !  o M a ic ie i  W  h i t .
W obec po jaw ien ia  się w  p ra s ie  artyku łów  o 

rzekom o nierozpoczętej dotychczas dem obiliza- 
cyi ochotnaczej legii kobiet, m in iste ry u m  spraw  
w ojskow ych kom uniku ie :

R ozw iązanie oddziałów  w artow niczych ochot­
niczej legii kobiet je s t już przez m in isteryum  
sp raw  wojskowyy-ch zar-ądzone.

W skutek  bezterm inow ego u rlopow an ia  m ło­
dzieży akadem ickiej uczniów* szkół średnich  I 
ochotników , a rm ia  jes t pozbaw iona wielkiego 
p rocen tu  m ate ry a lu  in teligentnego. B rak i te 
d a ją  się odczuw ać szczególnie dotkliw ie w  słu­
żbie pom ocniczej.

N ieodzownym  w arunk iem  spraw nego funkeyo- 
n ow an ia  a p a ra tu  wojskowego jest odpow iednio 
dobrany  personoJ służby pomocniczej w w ojsku, 
w ym agającej obok pew nej ru ty n y , poczucia obo­
w iązku  i gorliwości w  spełn ian iu  powierzonych 
czynności. D ośw iadczenia w tym  k ie ru n k u  co 
do ochotniczej legii kobiet w ydały  tak  dodatnie 
rezu lta ty , że m in. spr. wojsk j ile  w idzi powo­
dów, d la  k tó rych  n ie  miałoby zużytkow ać jed ­
nostek , garnących  się  ochotniczo do te j gałęzi 
służby. *

Z powyższych względów p rzystępu je  obgenie 
m in isteryum  sp raw  wojsk., w  zw iązku  z likwi- 
dacyą  oddziałów  w artow niczych, do tw orzenia 
cen tralnej szkoły ochotniczej legii kobiet, k tó­
re j to  szkoły zadaniem  będzie jednostk i ochot­
nicze, do te j służby się zgłaszające, a  posiada­
jące już  pewne fachow e w ykształcenie, szkolić 
do służby pomocniczej, n ie  z b ro n ią  w ręku , lec* 
w tych  gałęziach, w k tó rych  z korzyścią d la  
sp raw y kob ie ta  może zastąp ić  mężczyznę.

Prowokacyjne stanowisko prasy 
niemieckiej w Prusach Wschodnich.

Prasa, n iem iecka w  P r u s a c h  W schodnich u- 
staw icznie zapow iada, że Rzesza N iem iecka od­
bierze, i to już niebaw em , państw u  polskiem u 
Pom orze. Rzecz prosta, że tak ie  zachow anie się 
p rasy  niem ieckiej wcale nie wpływa u sp a k a ja ­
jąco  n a  s tan  um ysłów  niem ieckich P ru s W scho­
dn ich  i s ta je  się powodem wielce zaczepłlwego 
postępow ania Niem ców tam tejszych  wobec 
w szystkiego, co polskie.

Rząd polski uw ażnie śledzi to  prow-okacyjne 
zachow anie się p rasy  niem ieckiej ł jej naw oły­
w an ie  do oderw ania orężem  ziem. przyznanych 
Polsce trak ta te m  w ersalskim , podpisanym  przez 
reprezenlacyę narodow ą niem iecką. P raw dopo­
dobnie też podejm ie akcyę. m ającą  na celu 
zw rócenie uwEgi  odnośnych czynników ofieyał- 
nycli niem ieckich n a  sm u tn e  następstw a takiej 
ag itacyi prasow ej.

Ze sfer ru sk ich  inform ują, że razem  z m etro ­
p o litą  Szeptyckim  — o czem donosiliśm y wczo­
ra j — w yjechał do Genewy kanon ik  ks. W oj­
narow ski. W yjazd tych em isaryuszy poprzedził 
szereg n a rad  polityków  u k ra iń sk ich  we Lwo­
wie. na k tórych  zapadły uchw ały co do dalszej 
polityki Ukraińców galicy jsk ich  w obec. Polski. 
K om unikat z  tych n a ra d  ogłosiła w swoim  cza­

sie „U kraińska B um ka". Uległ on w całości 
konfiskacie, a  pism o za um ieszczenie go zosta­
ło zawieszone.

W sfe rach  u k ra iń sk ich  tw ierdzą dziś z całą  
stanow czością, że specyalna m isya Ligi N aro­
dów zjedzie już w najb liższym  czasie do Lwo­
wa dla zbadania, n a  m iejscu  podnoszonych1 
przez U kraińców  zarzutów  przeciw  ad m in is tra ­
cyi polskiej.

Oczywiście, rząd  po lsk i n ie  dopuści, ażeby 
L iga Narodów w trąca ła  się do sp raw  w ew nętrz­
nych  P eisk i i nie pozwoli na p rzy jazd  do C-aii- 
cyi W schodniej jak ie jś  m isyi m iędzynarodou ej.

W a l  F i l i  w t s ł a t t o s  Lisi t e S ś w .
W ydatk i Ligi Narodów  do czerw-ca 1920 roku  

wyniosą przeszło 329 tysięcy funtów  szterlm - 
gow. P o lska uczestniczyć m a  w tych  w ydat­
kach  sum ą 10.234 funtów  szterlingów . Przy po­
dziale w ydatków  n a  Ligę Narodow P olska za­
liczona została  do państw  pierw szej kategoryi, 
n a  rów ni z Anglią, F rancyą, S tan am i Zjedno- 
czonem i i innem i m ocarstw am i.

Gdy więc chodzi o udział w  w ydatkach. Pol­
sk a  jest honorow ana. Ale jednocześnie Liga N a­
rodów z całą  bezcerem onialnością w trąca  się 
naw et do spraw  w ew nętrznych Polski, nie m ó­
wiąc już, o n iespraw iedliw ej •cen ie  jej z a ta r ­
gów z sąsiadam i.

ł-C O O  —
Polskie torpedowce.

R ada A m basadorów  przyznała Polsce z b. flo­
ty  niem ieckiej sześć torpedowców, k tóre od d. 
4 1. sto p ad a  b. r. są  w łasnością Rzeczypospolitej. 
Torpedo-wce te zmaiduia sie obecnio w arsenale  
m orskim  p ortu  wojennego Rosyth, gdzie podda­
no je. w  m yśl epecyolnej um owy, koniecznej 
re p a ra c ji.

Z w iosną, po ukończeniu  rem ontu , załoga pol­
sk a  przeprow adzi seryam i wspom niane to rp e­
dowce n a  polskie m orze, gdzie w ejdą cne w 
sk ład  dyw izyonu dla •b ro n y  wybrzeża i w*j szko­
len ia  m arynarzy .

Już  obecnie w ysłano do Anglii pięciu młodych1 
oficerów m ary n a rk i, aby  n a  okrętach  bojowych 
b ry ty jsk ie j floty a tlan ty ck ie j uzupełnili sw oją 
wwdzę fachow ą i  nabyli p rak ty k i m orskiej.

■mam i f f l i M a  n i M i a
Depesza z D oom  donosi, iż eks-cesarzowo, ńic- 

m ieeka je s t u m ierą jąca . C órka jej ks. B run- 
sw icka oraz b. następca tro n u  przybyli do 
D oorn . L ad a cli w iła m o żu a  •czak iw ai zgonu  
oks-cesarzow®j.

—o o o —
9 WANIA. N aczolnik p ań stw a zam ianow ał 

P. V\ lto lda M inkiew icza, do-tychczasowcgo uroń sora 
budov iuc tw a u ty linarnego . profesorem  a rc h ite k tu ­
ry  m onum en ta lnej w politechnice lw ow skiej, a rck i-  
cekia p. W lad. K lim czaka profesorem  nadzw yczaj. 
nym  budow nictw a m iejskiego w politechnice lw ow ­
skie j. a rc h ite k ta  p. \M ad. D crdackiego nad z w pro­
fesorem  budow nictw a u ty litarnego  w politeclm ico 
lw ow skiej, inż. J Ic n r . K oi-win-K rukowskiego profe­
sorem  m e ta lu rg ii że laza w A kadom ii górniczej w 
Krakow ie.

POSIEDZENIE SEKCYI SZKOLNEJ I  SKARBO­
W E J. D nia 2 g ru d n ia  br. odbyło się posiedzenie Sek­
c j i  szko lnej i skarbow ej R ady m iasta , n a  k tórem  
uchw alono w nioski w sp raw ie  reguJacyi p tac n a u - 
czjcaelck m ie jsk ich  po czem odbyło się posiedzenie 
Sekcyi szkolnej, n a  k tórem  załatw ion* szsreg  sp raw  
adm in istracy jnych  szkolnych.

n o c  ś w .  m i k o ł a j a  ar. s z u k i i w i c z a . w  po-
niedziaelk  G hm. o  godz. 6 w ieczorem  w ystaw ia te ­
a t r  im . S łow ackiego a tra k cy jn y  u tw ór d la  dzieci M. 
Szukiew icza pL „Noc św, M ikołaja *. U tw ór tea tra ln y  
stw orzony w yłącznie z m vślą o dzieciach i d la  dzie­
ci należy- u n as  do rzad k ich  zjaw isk  literack ich . 
„S zk lana Góra" S arneckiego  „Laleczka z sask iej 
porce lany" G crson-D abron skiej, przferóhka Zofii Ro„ 
goszównej a  przede wszy sik iem  po lska kolencię roz­
śpiew ane „Beileem " Rydla, oto cały w ysiłek  naszej 
d ram a tu rg ii w  k ie ru n k u  dostarczen ia  w rażeń te a ­
tra ln y ch  m łodziu tk im  widzom  Celem tego repc-nu- 
a m  było dotychczas zabaw ić lub olśnić m łodocianych 
widzów. B aśń Szukiew icza „Noc św. M ikołaja" w y­
tk n ę ła  sobie inny  cel. Zaapelow ać do serduszek  i 
baw iąc w sączać o d tru tk ę  n a  to zdziczenie, k tóre w 
nie zas-zczepiia w ojna; oto zadan ie  jak ie  sobie a u to r  
posiow il. „Noc św  M iko łaja" sk ła d a  sie z części re ­
alistycznej i fan tastycznej i w obu bohateram i są  
dw aj cldopcy. m łodszy o gołębiem , s ta rszy  o ziem  
serduszku , k tó re  to osta tn ie  św. M ikołaj poddaje 
trzein próbom  w ydobyw a zeń w końcu obcą m u do­
tąd  m iłość i litość d la  siobych i upośledzonych. R e­
żyseru je p. Jednow skj. „Noc św*. M ikołaja" pow tó­
rzona będzie we środę 8-go popoł. d w ukro tn ie , w  
sobotę popot. i w m edzieie popol.

Z TEATRU „BAGATELA". Dzisiaj po raz  p ia ty  
..Ten trzeci", sym patyczna kom edya S abalino  Lo­
ża. w k tó rej ro le głów ne k reu ją  pp. Ł ącka i Orzechów

LMrUŁL ..-'lciłĄuuiuiłKi ai cauiti muhaiijmiu
sehuetza g ran a  obecnie z w ielk im  sukcesom  we W ie­
dn iu . P ierw sze przedstaw ien ie odbędzie się w po­
niedziałek  prow adzi p. Nowacki.

OPCRETKA W  JNOWO*C!ACH“. „P ry m as cyga­
nów" pow tórzony zostanie w- sobotę W przygotow a­
n iu  op<rctl.a K alm nna ..Dziewczę z H o lan d ii" , k tó ­
ra  cieszy się obecnie w W iedniu  w teatrze  S trau ssa  
w ieikiein pow odzeniem . Do opere tk i tej sp raw ia  dy-
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(a<l) W czoraj w ieczorem  około godziny 5‘30 
po po łu d n iu  z-Jarzył się Ra ul. Grodzkiej w  
K rakow ie straszny  w ypadek. Oto ulicą Grodz­
ką powyżej p lacu D om inikańskiego, od strony  
P cdgó iza najechał tram w a j na. wózek dw uko­
łowy, cjęjp iięty  przez jakjcigoś robotnika, nie­
znanego nazw iska, Równuczewiue nadszedł 
tram w aj od strony  R ynku. T ram w aj podgór­
ski, uderzywszy yv wózek, zepchnął go niem al 
n a  chodnik uliczny, onęgo ześ robotnika rw «

rek e y a  now e k o s trn m y  l dekorneyo. k tó ro  m alu je
ari. malarz p. Leucr. Reżyseruje dyrektor Pilarski.
Czyścili muzyczna kieruje p. Szczepański, tańce u . 
kładu NelicKO.

KONRAD AN50RGE, sławny pianista z powodu 
natury  technicznej wystani u nas w poniedziałek 
6 Lut. w sali „Sokola", a nie w Miej. Teatrze im. J.
Słowackiego. Bilety zakupione zachowuj* oczywiście 
swoja ważność nieliczne zaś sa jeszcze do nabycia 
w kasie Teatru Miejskiego, oraz w kasie koncerto­
wej u. J. Rudnickiego Linia A— B.

KONCERT CATANI. głośnej włoskiej skrzypacz­
ki. odbędzie sic nieodwołalnie w niedziele o bm. w 
sali „Sokola" w imprezie ..Krakowskiego Biura Kon­
certowego ii. Hujyń.ski''. Koncert ściągnie niewątpli­
wie tłumy publiczności, gdyż sprzedaż biletów idzie 
tak szyl.kiom temiiotn. źe niektóre kategorye bile­
tów sit już wyczerpane

„SSW CSaSidC ŚWIATA’’. We wtorek druta 14 
bm. zostanie wykonane w Miej. Teatrze iin. J. Sło­
wackiego arcydzieio muzyki klasycznej „Stworzenie 
świata", oruturyutn Jozefa Haydna na chóry, sola 
i orkiestrę. Dzido to od kilkunastu Jat nie było sły­
szane w Kranówie: obecnie zostanie wykonane przez 
połączone cbćry Tow, Oratoryjnego i Krak. Tow.
Operowego pod artystycznym kierunkiem Bolesława 
W allek-W aicw skieso . Bilety »h już do nabycia w 
kasie dziennej T ea tru  im J. Słowackiego.

PIERWSZY KONCERT SYMFONICZNY (Akade­
mia ku czci Beeihoięna] odbędzie »ię w niedzielę 
dnia 5 bm. o godz. 11 przedpołudniem, o tej też go­
dzinie zostań* drzwi prowadzące do widowni bez- , .
względnie zaińknięte (także do lóż]. 1'rosrram uroczy- K raków, i  grudnia,
stej Akademi i :  11 i.gmont uwerturs. U] Przemówię- (4) R uch n a  giełdzie k rakow skiej był bardzo 
nic dra Reissa. 3) Romans-ńa skrzypce z tow. orkie- ożywiony przy tendoncyi zwyżkowej. P raw ie
siry (solo konccrtruistrz W. Daniclil. 4) Symfonia ’ „ t t™ , i„ ,i„
III. (Kioica). Pozostałe bilety (lotela i loże1) sprzeda- WSYJStkie pap iery  prz-.m jsłow e któro b> ly
jo kasa Teatru J. słowackiego. przedm iotam i Łuansakcyj, uzyskały  wysokie

KRAK. TOW. ŚPIEW . ..ECłiO” urządzą 20 bm. w - kursy . W pierw szym  rządzie szczegół nem zo-
teuirze miejskim im. Słowackiego koncert na któ- J in teresow aniem  oraz silna pokupnoścja cieszy- 
rym wykona szereg utworów konkursowych. Czion- . . . r)t- „ lvrui
ko wie nadzwyczaini zechcą się zgłaszać po odbiór f ^  «•}•***• , za Które piscono pocw i^

Straszny wypadek .tramwajowy.
Śmierć pod kołami wozu tramwajowego.

c!l pod tram w a j, nadjeżdżający  z przeciw*®! 
stiony , Lak riieśzczzęśliwie, ze robotnik i*a  
w p ad ł pod kola wozu. W óz n a ty c h m ia s t  wstrzy, 
niano, lecz niestety , fcylo już  zu pćżcń. Robot­
nik doznał zm iażdżenia czaszki, zgniecenia ki® 
tk l p iersiow ej, ®raz z łam ania kręg jsłup-ń  w&k® 
tek  czego poniósł śm ierć na m iejscu. Zawór*'a* 
n a  sm uż pożarna podniosła, wóz i wydobył® 
zwloki, które k are tk a  pogotow ia odwiodła ^  
zak ładu  m e d y c y n y  sądowej.

Osoby to są  obecnie ciężko chore i najp raw do­
podobniej zagraża im  u tra ta  w zroku.

Po przybyciu ze szp itala  Lrucicielki do  w si 
Schoentał żandarm  e r ya  areszitow ała jg  i  od ­
s ta w iła  do sądu.

Ruch giełdowy.

w oliugo biletu w s:ępu w A d m im stra ty i „Gońca 
K rak ." od 7 do 8 wit.cz.. do 11 bm. w iecznie.

KRAKOW SKI ZWIĄZEK LITERATÓW  ek tada po- 
dzu.l.ow anie znakom itej a rty s tce  p  Jadw idze Mro­
zow skiej za zlozon* prezz ni* kwolę 10.000 m arek  na 
zów ikiej za złożona przez n ia  kw otę 10.000 m .re k  na 
r / a d  krakow skiego Zw iązku lite ra tó w : Ja.u Piętrzyc_ 
ki. prezes —  F erd y n an d  iioesick . sk a rb n ik .

KANDYDACI NA PRAKTYKĘ RĘKODZIELNI­
CZA. Biuro P o rady  l O pieki Zawodowe!, K raków  
K rupn icza 20 zaw iadam ia w szystkich PT M ajstrów  
w szelkich zawodów ze posiada w swej ew idencyi 
bardzo  dużo chłopców chcących odbyć p rak ty k ę  w 
jak im kolw iek  zaw odzie lub  rękodzieło. Zgłoszenia 
m a js tró w  p rzy jm uje  się . c o d z ie n n e  2 w y jątk iem  
hiedziel i św iat, oci go:l» 11 do 2 i od 5 do 8 wieczór.

2 MUZEUM NAROLOWSUO. Dzidki konn in ika- 
tom , ktoro pism a n as  ;e obszei n ie nieoinieszk&ły o- 
Rlosić. dw a sk ra ib lo n e  z Muzeum Czapskich obrazy 
n a  szkle zostały anonim ow o M uzeum narodow em u 
zwróć, ue, N iestety sp raw ca  kradzieży n ie  oddal u- 
bitego rogu obrazu. Byłoby pożadgucm . aby i ten  
k a w a ltk  zwrócono. Oba dzieła  sz tuk i znajdzie p u ­
bliczność 7. pow rotem  um ieszczone n a  sw ojem  m ie j­
scu. M uzeum Czapskich zostanie o tw urte ty lko  w 
niedzielę od U  uo 1 z powodu b raku  opału  i znacz­
nych  Uosziów utrzym ania, w obecnych czasach s tra ­
ży i n iedostatecznego w \t*>saienia insty tucy i.

(ab] WYKRYCIE FAŁSZERZY PASZPORTOWYCH.
P olicya k rak o w sk a  w y k ry ła  i  a resztow ała  szajkę 
fałszerzy wóz paszportow ych k onsu la tu  au a tryack ie- 
go. Na śiaue fałszerstw a w padł konsu la t czeski w j 700. Lei r u m u ń s k ie  g o tó w k a  7*50, 8. L iry w io- j 
K rakow ie. W z» iu zk u  z ta  sp raw a rcszlow ano rzeko- 1 
m ego li an sa  Y. e .n s te in a  pochodzącego z W in te rtu r  . 
w S zw ajcaryi i 1 runciszka H erm ana la t 31 % P odha- ■ 
jec. Obaj kelnerzy bez zaięola. Z aopatryw ali oni za- 
pomucit podrobionych stem pli I p ieczątki wizy kon- i 
su iu tu  a u s tria c k ie g o  i podpisyw ali konsu la t, za to  
pobierali od osób Którzy nie m ogli dostać wizy pa ;
4.500 m arek. S praw ę oddano do sadu. i

(ubj MAŁOLETNI ZŁOD ZIEJE. W szkole ludow ej j 
w Z akrzów ku pupciniouo w oslam ich  czasach k ilk a - i 
k ro tn ie  kradzieże płaszczyków. D ochodzenia w yka- j 
zały . że p łaszczyki k rad io  dwoie 12-ietnic’u dzieci, i SóOO 
Obu Riiodocianycli złodziei aresztow ano. C hłopaki i 
p łaszczyki sprzedaw ali n a  tandecie. i

(abj Z N A j-\7.LA, SIĘ ZGUBA. W e czw artek  przy- i 
trzym ano  n a  jednej z ulic K rakow a dw a konie *  \ 
wozem będące w lasnościę zakładu czyszczenia m ia - 
sta, a sk radzione onegduj fornalow i Zdkłgdu czyszczą j

Grzywny po 500 i  wyżej 0—12, re sz ta  nie noto­
w ano.

W a rsza w a  (le i. M.). N a g ie łd z ie  w a r s z a w s k i e j
panow ało  bardzo sia.be uspcsobienic. Akcye o* 

fiarow’aino w  znacznej ilości, w skutek uzego 
k u rs  spadł, papiery  procentow e utrzym ały s-iS 
w kursie. Ruble carskie nez zm iany, Rulilc duin 
akie zwyżkowe. N otow ania dew iz zagranicz­
nych niezm ienione.

Giełda: G% obljgacj’© in. W arszaw y z 1917 T. 
za  100 m arek, w art. kup. 2,23,2, Iransakc. (JS‘75 
—9S 50, żgd. 101, poszult. 97. Listy zastaw ne 4 
i jiół proc. ziem ski o w art. kup. 0,79,7, żgd. 101> 
powKUk. 99. Listy zastaw ne i%  w art. kup. 4.02,1, 
Iransakc. 179—180, żgd. 182, po.sc,uk. 177. m. 
W arszaw y w art. kup. 3,57,4. 4 i pół proc. ni. 
W arszaw y w art. kup. 1,54,9, tran srk c . 228—‘̂ 7 ,  
żgd. 203. poszuk. 228, 5% m. Łodzi trar.sakc. 
208— 20G'50, żgd. 210, po-sz.uk. 205. G% B anku 
k redy t, hi pot. w art. kup. 2,34,4.

W a lu ty : I)ol:u-y S ta n ó w  Z jedn. g o tó w k a  490, 
540, rzeki 490. 540. D olary kanady jsk ie  gotów k a

kowo 7600, pęd koniec zaś giełdy ku rs tych pa­
pierów  podniósł się jeszcze o 200 punktów . —
Drugim  papierem , rów nie faw oryzow anym , by­
ła  „S io n k a” (zakłady g<ń-nicze), któro i>o<driio- 
sly  się o 400 punktów , uzyskujgc kurs 4050. Za 
„Polską. N aftę” płacono poczglkowo 2300, póź- j 420, 4G0, czeki —. F ra n k i francusk ie  gotówka 
niej jed n ak  spad la  na  2150, „K rakus” bez zmiur ■ 32‘50, 33‘50, czeki 32*50, 33*50. F ran k i belgijski® 
ny: żędano za nic 2400. i gotówka. 34, 35*50, czeki 34, 35*50. F rank i szw aj-

W alu ty  i  dew izy nr.dal śiiido zw yżkow e, carsk ie  gotów ka 78, 83, czeki 78, 83. F unty  srtoi* 
M arka n iem iecka osiggngla k u rs  niepraw do- lingi gotów ka 1840. 1940, czeki 1840. 1910. Mar- 
podobnie w ysoki. Oficyalny ■wynosi 900. Rów- k i niem ieckie gotów ka 730, 770, czeki 730, 770. 
nież i czeskie korony, jak  i do lary  bardzo silne. J Korony austryack io  gotów ka 102, 108, czeki 102, 
Korony austryack ie  bez zm iany. t 108. Korony czeskie gotów ka 0* GOO. czoki 9,

Z akcyj bankow ych kupow ano „Polski Bonk < GGO. Korony szwedzkie gotówka* 100. *105, czeki 
przem ysłow y” po G50, z pap ierów  zaś publicz- [ 100, 105, Korony duńsk ie  gotów ka 72, 70, czeki 
nycli poszukiw ano 4% pożyczkę m. K rakow a j 72, 76. Korony norw eskie g-otówka 72, TG, czeki 
z roku  1909 po 85, oraz 4?5 pożyczkę m. Lwo- ' 72, 7G. Lei gotówka 7*50, 850, czeki 7*50, 8*50. 
W*, po 77. j Liry golow ka 19, 20, czeki 19, *20. Marki fiń‘
CEDUŁA KURSOWA GIEŁDY KRAKOW SKIEJ I gotów ka 7*50, 8*50, czeki 10*25, 11*25. Flore- 

Z DNIA 3 GRUDNIA. 1 Ry holendersk ie gotów ka 1G9, 172, czeki IGO,
W alnty i  dew izy: Dolary S tanów  Zjedn. go- i l 7'* !/V ble careAkie 500 ~  *10-420. Hubj® 

tów k a  550, 5S0. F ran k i francusk ie gotów ka [ du niskie po 1000 90 105, rub le dumsiti® P°
32*50, 33*50. M atk i n iem ieckie gotówIca 850, } “^ . . 7 ,  T. . . . . . .
900. Korony austryack ie  czoki 95, 105. Korony i W iedeń (I AT). Tuiwa w iedeńskiej cen  ■;
czesko-słowa>ckio gotów ka 650, 700, czeki G50, / -Mnisie;dam l^Cio, Zagrzeb „or.>0 Rei n

741, B udapeszt 99 25, B ukareszt 742*50, Ciu-y-
s ly a n ia  6955, Kopenhaga 0955, Londyn 1TS5, 41 «-

0,

Tow. transportow o-handl. ofiar. 1800 żgd. 1900 t duńsk ie  G3C5, norw eskie G905, szwedzkie 5885*
Iransakc. 1850. Z ieleniew ski ofiar. 3800, żgd. i czeĄko-slowackic 617 w ęgierski o 101*75,
4100, tra tisakc. 4000. „Demjeisz” fab ry k a  m aszyn i 742*50. wiiosk i o 1855, n iem ieckie 740, m a ik i pw-

tiiam snkc. ; skj' c  192 50.

n ia  na ul A r\ań sk ię j
(abj ZA WSPÓŁUDZIAŁ W  KRADZIEŻY. Aro- 

sztowuru w Kralmwie ireiii-ka Antonino Buratowsk* 
lal 17 o współudział w kradzieży garderoby na szko.

! 7i

rolniczych ofiatr. 3400, żgd. 3G00,
A utom otor” fabryka sam ochodów  ofiar. 

13t*0, żgd. 1800, tnansakc. 17G0—1G75. „G órka” 
fabryka cem entu ofiar. 3450, żgd. 3G50, traiiis- 
akc . 3450— 3C50. Galie, akc. Z akłady  górn. S ier­
sza ofiar. 3800, żgd. 4100, Iransakc. 3G50—4050. 
„Tcpcfre” Tow. d la  przed&ięb. górniczych ofiar, 
7600, żgd. 7800, tran sak c . 7800—7890. Polska 
N afta ofiar. 2100, żgd. 2300, tran sak c . 2300— 
2120. F.lektrow nia w Sierszy cfia r. 2300, żgd.

dę Michała iłuidewicza. któremu z zamkniętego i j»500, tran sak c . 23*20 -2500. „Óikos” T. A. ofiar,
i 1(X).()IX) Mk.    , ,, _ _mieszkania skradziono rżaczy wartości 100.090 Mk, 

(abj WŁAMANIE. Lbieplej nocy nieznani snrawcy 
włamali sie do filii urzędu pOcziowcRO przy placu 
Bernardyńskim w Krakowie i skradli kilkadziesiąt 
paczek z towarami nadam  mi na perarfe, Szkoda 
znaczna. Dochodzenia w toku.

Trac!fi'e!ka męża i jego rodziny.
We w si Schoental, pow iat Gródek Jag ielloń­

ski, dwucLziestokilkuletnia P o ran k a  Peluk , w 
zam iarze pozbycia się swego 23-letnjego m ęża, 
M ichała i jego rodziny, ugotow ała kaszę, do 
której dodała znaczniejszą ilość trucizny  na 
szczuty. Gdy cala rodzina w iła się w bólu, m ę­
ża najbardzie j chorego odwiozła do ezjpitaia., 
gdzie w k ilk a  m in u t po przy jęciu  go w yzionął j 
ducha.

R odzinie m ęża, sk ładającej się z pięciu osób, s 
k tó re  uległy także silnem u asuruciu, pospie-

2900. żgd. 3100. F ab ry k a  przetw orów  Wusacz. 
W T rzebini ofiar. 2GÓ0, żgd. 2800. „K rakus” 
Zjedn. falwyki przetworów wyskokow ych ofiar. 
2200. żgd. 2400.

Łwfrw (PAT). G iełda z d n ia  3 b. m .: R uble 
carsk ie  se tk i 385 —425, po 500 — 385—425, d ro ­
bne 255—275. R uble d am sk ie  tysigrzki 90—100, 
po 250 — 70—80. K orbow sńce tysigezki 6 —9.

aa

Kronika gospodarcza.
ORGANIZOWANIE POLSKIEGO PRZEMY­

ŚLU, Do Genlralncgo Zw igzku iwlskicigo 
mysloi, gó.nictwia, h and lu  i finansów  ńj,”rt-“J 
aJtces Pol siu  Zw iązek fab rykan tów  z a p d  
Do Centralnego Zv. jgzliu należy oliecnie 35 of> 
garifzacyj przem ysłow ych, łiandloiwycli i flnań.- 
suw ycli, zo w szystk ich  dzieln ic  Rzccz\rp°^Pcr;

h tDRZEWNA IZBA PRZYWOZU I  W YW OZ'
Do nH iisteryuK i przem ysłu i hand lu  w-jilyn? 
podanie o pow ołanie do życia drzewnej 
przyw ozu i wywozu, obejm ującej M ałopolską 
Podanie to będzie rozpatryw ane na jedneui 
najbliższych zebrań Głównego Urzędu przy* 
zu i wywozu.    1

Delegacya z  Mińszczyzny w prezydyum P.S. L
Ludność białoruska ch cs połączenia z Polską

d /en ia  bolszew ickie zniszczyły kra] 
nie pod względem  gospoda: czym. BolszeW*
  1 ! ! ’ - . *   —.  ̂ .1    40  flrt

W a rw « v a  (tel. M.). P rezydyum  K lnbn p®« 
P . S. L. ciiadedzR a dcltoacya z M.lń- 

szczyzny, złożona z Pclaków, Blal®xusindw i  
R otyan , Delegaci ośw iadczyli, że cala, ludność 
białoruska, bez różnicy pochodzenia, i narodo-

ogłcadi mofcilizacyg mężczyzn od la t 18 do
przyczrm  poborowych wywożą na Sybir. Opr -  
tego zarządzono m abilizacyg kopjet do 1®* ^

ezyU z pomocą sąsiedzi i  xawezvtr.aU lakArza. • w ości prag al*  jrzylgczozia do Polski. Zorzą- 1 do robót ziem nych. Delegacya przywiózł*
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pelycyę, opatrzoną podpisam i 15 fyslęcy 
■‘ietekauców  fcialaruskich, w śród  k tórych  za- 
kważyć iuoz.ua także podpisy żydow skie. Dele- 

o-dwicdziia ponadto m auszaika Sejm u i  
Jj^edstaw icieli rzędu .

 , wojny na .
®eiiin (Kast Exp>re.ss). W ieczorny a r ty k u ł 

. nAclitułiraibendbLatt", za ty tu łow any  „O znaki 
n a  w sciiod*it“ , om aw ia syluacyę polj- 

*J’Cizxię n a  w schodzie, o raz  niebezpieczeństwo 
^ 'e j  w ojny z bolszew ikam i, zagrażające Pol- 

*®®. W edług tego dziennika , b lisk iem  jest za- 
^®«rcie ackow ań pokojowych w Rydze. Koła 
^ js k o w e  polskie in a ją  być rzekom o przekona­
ją® o potrzebie w ojny zapobiegaw czej. Bolsze- 

^ y  czynią p rzygo tow an ia  do podjęcia w ojny
*1 ho w  o.

^ p ło d n a  akcya naszych wrogów 
we Wschoontej Matopolsce.

Warszawa (Teł. M.) Warszawsli ie ko ła  polity­
c e  dementują, a larm ujące doniesienia iwow- 
"^ogo „W peredu" dotyczące aikcyi dyplom aty- 
Jłnej 1'etruszew icza. Poniesien ia  te są  przesa- 
J*°ho, albowiem  zakieu: naszych w zrpów u  o zo- 
“dy zupełnie uw ieńczone rezu lta tam i. Co do­

j r z y  m etropolity  Szeptyckiego o w yjechał on 
jd® do Londynu, ale do Rzymu.

K o m u n i k a t  b o l s z e w i c k i .
Moskwa. (PAT. Radio). W ojenny kom unikat 

*Óuia 2 grudnia: Front północny: Spokój. F ront 
*®chodui: W rejonie D ryssy udały  się nasze 
{^działy na now ą linię deinarkaey jną: rzeka 
° ryssa 12 w iorst na  południowy wacnód od 
j^asta  D ryssy — m ie;scowość W olytiek w re- 
l > e  Słueka 20 w iorst nu północny zachód 
|  25 w iorst ua południow y zachód od Slucka. 
g a rc z k i z bandam i B aLehow icza. Na innych 
^Outach bez zunauy.

Wywóz złota bolszewickiego.
Warszawa (teł. M.). Ze Sztokholm u te legra­

f ią :  Rząd sow iecki przesłał dotąd  do Szwecyi 
za ‘225 m ilionów  korom. W iększa część 

ł®8o z/Iota m a być tran sp o rto w an a  na  w ypłaty  
-^ 'o p ie  środkow ej, A nglii i Am eryce. Reszta 
f*4 być złożona w bankach szw edzkich. W ładze 
*Woiizkie udzieliły  dotąd zezw olenia n a  \vy- 

zc Szwecyi z ło ta  rosyjskiego za sum ę 190 
“h-iodów koron.

Um owa handlowa angielsko- 
rosyjska

. Moskwa. (PAT. Radio'. Cziczerln wystosował
angielskiego m inistra spraw  zagranicznych

w której zaznaczył, że Rosya zawsze szcze- 
J/j Pragnęła naw iązania stosunnów  pokojowych, 
• dnak wszelkie jej usiłowania rozbiły się o 
tw?1* *'• która wciąż pod nowymi pozorami
. tera ła  z zaw arciem  um owy hanulow ej. Jeżeli 
^ g i i a  trw ać będzie ua tein stanow isku przę­
śl -kania spraw y, dalszy pobyt K rasiua w Lon- 
Jh ie  okaże się oezceiowym.s i l ę  W łiV V « V  V¥ ,7

^norsea . i PAT. Radio). W czorajsza konfereneya 
U auł?ieiskiej Izb ie przem ysłowej w spraw ie 
mowy handlowej doprowadziła, jak  donosi 

> aily N ew s“, do porozum,enia w sze egu pun 
, o\y. w  tej spraw ie odoyły się jeszcze dalsze" Ofi r u ka  .— ...  . . .  . . .k.-|^ŁU TIIU WUOJ *Jf H»» Y ,|VWM\ HO V4««łj«w

m ereneye. Tem atem  kouterencyi była spraw a 
u«nia przez h osyę  dmgów przedw ojennychdfaz “ aportu  złota rosyjskiego.

Pokój między Finlandią a R o sją
V ir°n*- Badio) Sejm finlandzki przyjął
- /teciem czytaniu traktat doipacki z  rządem 
2:wi®tów.

^emarche koalicyi wobec Urecyi.
^ a r j ł  (pAT) KB „pet.it P arisien"  donoń, że 
H t j^ ^ ^ i ie  pew nych członków gabinetu  angiel- 
( j ł ł o ,  a  szczególnie C hurchilla, obecny prezy- 
tbjjj m iJi.Lsu-ów Lloyd George i lord Curzon zgo- 
^  K ir  . się do francusk .ego  p u n k -

“ z&nia w kw esty  i greckiej, tak że jeszcze 
4  i v J..°0Zl-'kują zgoidy Rady najw yższej. ,,Echo 
h h ) '/a"JS" donosi, że ze strony  francusk ie j przędło 
th i^ ^ ^ lę p u ją c e  p u n k ty : 1) zwrócić się natycli- 

narodu  greckiego z ostrzeżeniem 20 
S " L A»a*ii, Francyl i W ioch przód skutkami 
ha j  * -r tia  Konstantyna. 2) koalicya powin­
n i  “ sic nowego w ładcę, ktokolw iek n im  

spełnij zobow ^zan ia  Grccyi wobec koa* 
P rzy jął w a ru n k i zaw arte w nocie C ur­

zona, m iędzy iim em t am nestyę d la  zwolenników 
V tnizolesa ł u sun ięc ia  oficerów i urzędników  
zawiklanych w in tryg i K onstantyna, wzbronie­
nie pobytu na obszarze G rccyi daw nym  nieprzy­
jaznym  m onarchom , oraz kontro lę  polityczną ł 
finansow ą. 3) pew ne m atcryałne gw arancyc w 
kwestyi greckiego banku narodowego. 4) fcmia- 
na trak  a ta  w Savres, szczególnie a r t  23 w sp ra ­
wie aneksyi Sm yrny przez Grecy?. 5) Z arządze­
n ia  przym usow e w razie  nia spelniunia zokowdą 
zań  i rewrzyi tra k ta tu  pokojowego. Ze strony  
angielskiej spodziew ają się, że m ożna będzie je ­
szcze u n ik n ąć  re s ta u rn ty i króla Kojustantyna, 
w przeciwnym  w ypa-Jiu  nałeży utraym ac tra k ­
ta t  z Scvr©3.

tetfa za rewiijj Miału z Swa
P aryż. (P A i) Tel. Comp. Kom isya d la  spraw  

zagranicznych, do k tórej należy ooecnie znowu 
Poincare, ośw iadczyła gotowość przeprow adza­
n ia rew izyt t r a k ta ta  z £evios. Kom isya uciiw a- 
lila zażądać tekstu  dokładnego trak tfilu  i wy­
słuchać p rezyden ta  m inistrów , Jak o też guber­
n a to ra  wojskowego w Syryi, generała  C ouranda.

Z ciirad Ligi Narodów
Genewa. (PAT). Na wezorajszein zebran iu  

przedpołudniowym  zabrał sprawozdaw ca pierw ­
szej kom isy i Raiiour głos, aby  uzasadnić u 
chw ałę komisyi co do odrzucenia wszystkich 
wniosków w Sprawie zm iany s ta tu tu  Ligi naro ­
dów. lia ifour powiedział m iędzy m u em i: Chwila, 
w której będziem y się starali wszyscy poprawić 
statu t, nadejdzie, n a  razie jedmuc nie możemy 
zm ienić trak ta tu  w ersalskiego, którego część 
isto tną  stanow i sta tu t Ligi narodów . Korni ya 
jes t zciania, że chwila zm iany s ta tu tu  musi być 
odłożoną. T rak ta t, jakkolw iek je s t zaw arty , prze­
cież dał św iatu  spokój.

(ienawa, (PAT). P iąta kom isya uchw aliła przed-* 
łożyć podanie Bułgaryi o przyjęcie do Ligi ua- 
rodow i zakończyć badania za  pośrednictw em  
odpowiedniego suokornitelu.

i

O zakaz łmigracyi 
do Star.ó w Z jednoczonych

Waszyngton. (rAT) Przy,.ódc;. robotn.Uów Gom- 
pers zapioponowa! w uwzględnieniu tego, że Sta­
ny Zjednoczone obecnie liczą około 2 milionów 
bezrobotnych, zsb.onić imigracyi do Stanów Zje­
dnoczonych na &jva łata.
 .........   ■■JUL. 1 -LU !■ I.  ua

1

Węgry cdnawiaję królestwo;
Budapaszt. (PAT). P arty a  rządow a odbyła dzi­

siaj konferencyę, ua której się zjawili wszyscy 
członkowie stronnictw . Im ieniem  kom itetu  wy­
konawczego przedłożył sek retarz  stanu  Męsko 
wniosek, by partya  stanęła  na stanow isku na- 
rooowsgo królestwa i by uznaia suukcyę pru- j 
gm atyczną za wygasłą. Po wywodach hr. Te- 
lekyego uchw aliła partya wybrać kom isyę, ce­
lem ustalen ia zasadniczych kw estyi, ziąez aiycn 
z reform ą koiUjWtucyi, przyczem  stwierdzono, 
że partya  stoi na stanow isku sam odzielnego, n a ­
rodowego i niezawisłego królestw a.

Wiacliy przeciw awanturze 
a ’A n n u n z i a

j
Lypn. (PAT. Radio) Według doniesień „Tempsa* 

zawiadomił rząd whoski oficyainie mocarstwa koa-

! iicyi o blokadzie Rjeki na lądzie i morzu. B.oka- 
da zuczęła się we wtorea o połuocy. „Messagcro“ 
dowiadu.e się z Rjeki, ie  esuadra z Pali wyko- 

{ nała we ścodę w porcie iijcki pokujową demon- 
slracyę, była jednak ostrzeliwana. SLoały nie wy- 

j rządziiy żadnej szkody w ludziach, 
j , 111068“ oowiaduie 8»ę, ze u’Ammnzio na sku­

tek ogłoszenia blokady oświadczył, iż uważa się 
z Włochami na stopie wojennej. 
rw am - j a .

K J t O N i K A  T S M U K A H C Z N A ,  -

ĆMIfcftÓ DZIZAAIKARZA. „K uryer W arszaw ­
ski" donosi: W czoraj zakończył życie w spółre­
d ak to r i sek re tarz  redakcyi ,,Kur\ ora Wm-szaw 
skiego* były k ierow nik „K uryera Codziennego" 
śp. p fan isiaw  Szczutkowski.

M INISTER RATAJ W TORUNIU. ..Nnrćd" n a­
daje: M inister oświaty Rataj o^lbyl wizytacyę 
szkół w Toruniu- Nauczycielstwo i n ił*W eż po­
dejm ow ali miuii8«ra owacyjnie.

,i
KONKURS NA ,PO M N IK  NIEPODLEGŁO- 

ŚCł“ W  aCKUjMU. W ybrany przez radę m iej­
sk ą  tu te jszą  kom itet pom nika niejiollegtośoi, 
ogłosił k o n k u rs  n a  następującyc wan-utikach: 
Obelisk ma być wysokości nnniinum  &J m n u -  
i i in n iu  6(J nr. Ma on być zbudow any z pom or­
skich głazów- narzutow ych. P lac m a być osmio- 
boczny z zastosow aniem  drzaw — toipoii nadw i­
ślańskiej — bez staw iania  ograniczeń innego a r- 
chitektcnicznego rozw iązania motywów n s la sz -  
cza polskich. Koszt całości naa pow inien p rzekra­
czać pięciu milionów m arek- Jak o  nagrodę wy­
znacza się 20-000 m arek, z  czego pierw m a otrzy­
m a 10-000 Mk-, cztm y zaś dalsze po 2-500 m arek. 
T erm in  nadsy łan ia  prac  oznaczono- n a  dzień 0 
stycznia a 1921 r- Prace nadesłane należy zaopar* 
tuywac godłem  z dołączeniem  nazw iska w ko­
percie zapieczętowanej tern sam em  godłem. P la n  
m ias ta  przesyła się równocześnie Akademii sz tuk  
pięknych w Krakowie, m in isterstw u  m ruki i  k u l 
tu ry , politechnikom  we Lwowie 1 w \v«rsza.w|®. 
Zgłoszenia pod adresem  d ra  Nawrockiego, T oruń  
u lica Słowackiego i- 15.

KARY NA VvUJS&GWYCH ZA PLĄDROW A­
NIE. W ydział prasow-y m inisterstw a spraw  w oj­
skowych kom unikuje, żc w yrokiem  sąd u  woj­
skowego został zasądzony n a  karę  śm ierci za 
zbrodnie p ląd row an ia  i>ocłporuczntk K arol So-1 
kołowski, szeregowiec Franciszek Kieliszewski, 
Krzyżan M aślana, F elik s K lim ek Klcinm cr, S ta ­
nisław W iktor. W szystkie te w yrok i zostały wy­
konane. Ponadto  za zbrodnię plądrow ania, z po­
w odu w ieku sprawców mżej la t 23, na k arę  cięż­
kiego więzienia na przeciąg la t 10 skazano: sze­
regow ca Józefa A ndryana i  Józefa Lareczow- 
skiego. t

CENA WĘGLA GÓRNOŚLĄSKIEGO, „Lokal- 
anzeiger" dow iaduje się z  -pewnego żrórlła u rzę ­
dowego. że rad a  do spraw  węglowych na Gór­
nym  P iesku postanow iła podjwyższoni® ceny wę­
g la o 20 m arek  na tonie.

— c. o o  —
Skutki podwyższenia opłat na listy 

zagraniczne.
W arszaw a (Te]. M.) W arszaw skie ko la  m iair^  

dajue zastanaw iają  się nad następstw am i polf-, 
tycznem i i go-spodarczemi, k tó re  w yw oła pod­
wyższenie opłat listów  zagran icznych  da wyso­
kości 15 m aick . Jak  słychać nic jes t w ykluczoną 
że część tych ciężarów poniesie Państwo.

JŁg.jga> .. -'.■-■iLaiuiiiiŁ.1

Z szerokiego świata-
(1.) ZAKAZ LITERATURY ROSYJSKIEJ 

NORW EGII, Król norw eski podpisał d ek re t za ­
kazu jący  Norw egii im portu  i ek sp o rtu  wszel­
kich dzieł literackich , w ydanych w Rosyi. Za­
kaz rozciąga się rów nież n a  w szystkie dzieła 
rosy jsk ie  przywożone z jakiegokolw iek innego 
k ra ju . K om uniści norw escy ośwdadczcją. iż de­
k re t ten  jest nielegalny i zam ierza ją  wmieść 
przeciw n iem u pro test drogą — sądow ą.

(1.) TRZECH N IEW IEŚCICH BURMISTRZÓW 
W  ANGLII. P rzed niedaw nem  odbyły się w1 An­
glii w poszczególnych gm inach  n o w e w ybory 
u a  stanow iska burm istrzów , k tó re  wedle u g ru ­
pow ania stronn ictw  w ybranych  dały  n as tęp u ­
jące w yniki: 134 konserw atystów , 127 liberałów , 
11 s tro n n ic U a  pracy, 9 libera ln i un in iśc i 32 dzi­
kich. W  pośród nowo w ybranych burm istrzów  
zn a jd u ją  się trzy kobiety, a  to m rs. Ada Sum- 
m ers (Stalybridg), m rs. E lłen  Cham pon (W or- 
tlr.ng) i m rs. J. Ph illipps tllon iton). Dwie piea-w- 
sze są be-zdziclnemi wdow am i. W iek wy-hranych' 
dygn itarck  w aha się m iędzy 35—Cl laty .

(1.) KOBIETA — MINISTREM WYCHOWA­
NIA PL E L IC 2N EG 0. Dziennik am ery k ań sk i 
„Evening W orld" donosi, iż nowy prezydent 
Stanów  Zjednoczonych HarcLing chcąc wywdzię­
czyć się kobietom  am erykańsk im  za żywy u- 
dział w jego wyborze, zażąda od kongresu stw o­
rzeniu  nowego m in isterstw a, t. sw. m in is te rs tw a  
nauczan ia  publicznego, n s  czele którego m a  
stan ąć  kobieta. S tanow isko to oddane będzie 
praw dopodobnie pan i H a rric t Tupton, ze ł ta n u  
Ohio.

U-jOFIARY DZIKICH ZW IERZĄT W  IN - 
DYACH. Nieprawdoipodo-bnie w prost dużą je s t  
liczba osób, k tóre w roku  ubiegłym  padły  w. 
Indy ach o fia rą  dzikich zwiernęŁ Oprócz 2.000 
ludzi zm arłych od ukąszenia jadow itych  wężów 
2637 osób spotkała  śmierć w sku tek  nap ad u  
dzikich zwierząt. Z tego 1162 03óh pacłło o fia rą  
krw iożerrzości tygrysów, 469 osób oliarą lam ­
partów , 294 ofiarą  wilków, 201 dzikich św iń, 189 
krokodylów. 118 niedźwiedzi, 60 słoni a 32 ofiary  
liyen. Ńa szeroką skalę prow *dti się wskutek, 
tego w Indy ach akcyę tęjiienia niebezpiecznych 
zwierząt. W r. 1919 zabito 58.410 wężów, i 19004 
dzikich zwierząt, w tern 1516 tygrysów, 5432 Luar 
■partów i  2*35 niedźwiedzi.
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®  Wiadomość do Biura „Pr a- 
ea*, Karmelicka 16 pod .Me- 
b lak '. 2738

P. Mickało vskicgo i), 1. p. na i 
lewo. 27661

POSZUKUJE się kiikuraslu 
koulrolorów do służby war­

towniczej. Zgłoszenia do Za­
kładu Czuwania, Byuek gł. 22 
I. piętro, między 3—4 popoł.

T rtoW c^ e
obuwie nu wszelkie skrócenia 

i choro nogi wykonuje 
P.lAGCWi lA ORTOPEDYCZNA

JAN SOLARSKI i Ska 
K r a k ó w , u l . św. Usrtrudy I .  7 .

i ® I p i

i p

NEUMATYKI GOODRICH |

1 1

najlepsze z obecnie istniejących we wszyst­
kich wymiarach do nabycia natychmiast 

po cenach fabrycznych l
f  w  S p ó ł c e  H a n d t o w o - F r z e m y s L  „ E s h a p

Kraków, ulica Pijarska 4, telefon 3476.
e “

Uuiatly domowei
z 3-ch dań 20 Nlk.

mi is, i
*TOŁĘDZIE w każdej ilości 

sprzedaje po n iskkj cenie 
J .  K o r n w c i t r , L ip n ic a  g ó rn a , p . 
L ip n ic a  d o ln a , R o h a iy n . 2761

hAłÓdAllłTaiSEKTNTMm
z viyk8ot.ilce. iein poszu­

kuje posady biurowej iub 
miejsca panny do towarzystwa 
przy starszej osobie lub dzie­
cku. Łaskawe oferty składać 
•w Adm.nistracyi Uońca Krak. 
pod „Młoda*. 2741 j

Ogród
na 7 X 12 ni. od 1 stycznia
do wydzierżawienia. Wiado­
mość w sklepie it. jala, ulica 
Wiślna. 2690

Ś W I A T O W E J  S Ł A W T
BIBUŁKI i TUTKI CYGARETOWE

„ P O L O N I A ”

JOZEFA CZERMIŃSKIEGO
Kraków, plac W W. Świętych 8

wykonuje wszelkie zlecenia w  ża­
ki es spedycyi w chodzące. Prze­

prowadza transporty mebli, mio

Powierzone roboty uskutecznia szybko 
i solidnie.

I e C r e m  , ; E r o s
usuw a zaczerw ienienie t w a r z y  
i rąk,  oraz  u d siik a tn ia  cerę, na* 

tiajac jaj aksam itny  w ygiąd.
u o  n a b y c ia  w  s ta d a c h  e p te c z n  ,  a p te k a c h  i p e rfu m e r y M f*'

is. FaUrsSa Lwfiw. SaSassnlsS 16.
T ylko z  w od n ym  zn a k ie m  na b ib u łc e  „ S z a b o i k a " .

Poszukuje się

k a s y e r a
do  w iększych  zak ład ów  przem y­
s ło w ych  w  KraKow ie-Pcdgćrzu .
Pierwszeństwo mają emeryci i inwalidzi z praktyką 

kasową.
Zgłoszenia pod „Kasyer* do Biura „Prasa*, Kraków, 

Karmelicka 16. 2742

P O D A R K I
na św. Mikołaja i Cawisicll?Q
Największy wybór przepięknych rzeczy 
do codziennego użytku i luksusowych.
Port'ele, torebki, teczki skórzane, fajki (Bryjery), cygar­
niczki bursztynowe i zwykłe, albumy, bronzy. poreeL.ua 
i szkło, wyroby srebrne, łańcuszki, medaliki, broszki oraz 

wyroby z prawdziwego double i t. p. poleca
SK ŁAD NIC A PA fó lĄTŁK  Z  KRAKOW A i E A LA M T ER Y l

w  K r a k o w ie , u l . K a r m  liu k a  6 o b o k  „Bagateli". 2663 
W o e t n l o j u s  z a k u p . n o  u i a t w i a  w y p ó r .

Jest do objęcia zaraz p cssd a

|  bucłialteraikorespcndenta
w wiąkszem przedsiębiorstwla fabry- 

cznam w Krokowte-Focąfójza.
Reflektuje s ię  tylko na pierwszorzędni! siłę . 
Oferty wraz z odpisam i św iadectw  n a leży . 
składać pod  „P ierw szorzędna s i ła “ d o  Biura *  

„Prasa*, Kraków, K arm elicka 16. £

MATURA”
Sekretnryat czynny od goiiz. 9—1 i 4—6. Kierownik 
fachowy piof. 3, Butrymowicz przyjmuje od godziny 5—6.

I. Kursa gimnuzyalne i realne t  1 roczne
II. Kursa semiuaryelae zupełnie odrębno )  i 2-letnie.

Ili. Kursa ula reprobuwanych.
IV. Kursa przygotowawcze d o  egzaminów z  k l .  V .  i  V I .

szkół średnich.
V. Kursa 4-klseowcj niż* ej szkuły średniej,

VI. Knrsa wydziałowe dia F. T. ł«aucr.ycielstwa.
VII. Kursa korespondencyjne wprowadzone przez nasz'zo­

rzą.i, po raz pierwszy w Polsce przygotowują do ma­
tury oraz e g z a m i n ó w  w s t ę p n y c h  za pomocą 
wyalauow pisemnych, przesyłanych co 2 miesiące. ! 

Kursa te są jedyuą tego rodzaju iustytucyą i umożliwiają 
dokładną uuukę bez potrzeby zmiany miejsca stułego j 

pobytu.
Uezą profesorowie krakowskich szkół średnich i semina- I 

ryów nauczycielskich.
Wszelkie porady naukowe, mfortnacye i prospekta bez- > 

płatnie. 2581

Kto chce mieć
swoją

Maszynę do pisania
p r e c y z y j n i e

n a p r a w i o n a *

n ie c h  j ą  o d d a  d o  f i r m y

> N O W A <
Krakó  w, F ło ryań ska  49. Teł. 1577

k t ó r ą  w y k o n u j e  w s z e l k i e  
n a p r a w y  m a s z y n  b i u r o w y c h

n a js o lid n ie j, n a jta n ie j i w  n a jk ró ts zy m  
c za s ie  ł 2587

r .
gBBBjBKBBSMW m m m m m

Ważne dia P. T . Kupców, Kółek Roln.,
&®3ek § Prcgueryf!

M yd?a to a le to w e  le c z n ic z e .  W od a k o fe ń sk a  do u st. P r o s z e k  do zębów, 
B ay-K um  itd . słynna z pisnhszej jakości, wyrobu Fabryki Chemicznej „TLEN" we L w o w i e .

I. Dział bławatny.
ił. Dział diobiazgowy i przybory do

W iększe ilości (wagony)

! JAŁOWCZAKU l
* zakupi natychm iast gorzelnia przem ysł.

•  Zgłoszenia pod „Jałowczak® do Biura 
» „Prasa®, Kraków, ul. Karmelicka 16. 2714

palenia.
III. Dział: przybory do pisania.

V .

IV . Przybory szewskie.
V . Bielizna, pończochy, rę k aw icz k i*  

swetery, halki zimowe i t. d.
VI. Szczotki gospodarskie,pasty i czer- 

nidia do obuwia.
NOZYCZKI, BRZYTWY i MASZYNKI „G1LETTEM ORYGINALNE AMERYKAŃSKIE

POLECA HURTOWNIE

DOM HANDLOW Y FR AN C ISZEK  W OJAS
KRAKÓW , ULICA ŁOBZOW SKA 12.

JENERAŁNA REPREZENTACYA FABRYKI „(LEN-, LWÓW, Z A M A R S T Y N O W .  

EmST" Zamówienia pocztow e uskutecznia się odwrotnie.

wmmm® mi n  mmom\

L

„WAWEL”
TOWARZYSTWO SPEDYCYJNE 

I TRANSPORTOWE
SPÓŁKA Z O (IR. 00  OW.

Wiedeń
Ul. M arxerga»e 30

Warszawa
Zoraw.a 38

Kraków
św. Anny 4, Tel, 3426

Trzebiuia

Lwów
Hetmańska 22

Dziedzice
O* JŁOC

Specyalny dział: 
T R A N S ? O iłi 'Y  K O M fE N Z A C Y J ^  

W Ł A S N Y M I P O C IĄ G A M I

A dres dla c!ept:sz : „ W a w eitrań sp o n “
__  .muMUte-n imer >rr, Traw*,” .aotara

W y d a w c a ; w  zastępstw ie S p ó łk i W y d a w n ic ze j „ S o n ie *  K ra k ó w  * 1 * “  S p . 2 o, 0. :  M a z y L n  Fo u ta n a ,
D r u k a r iiia  Liisi&wa w  K ra k u  w la,

H edaktor odpoar.: L udw ik Giona^


